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we Lwo-wie n a  p ro w in c ji  za  g ran icy
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 <st. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi Gaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej P. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 85 et., kwartalnie 1 zł. " • S  

D o n ie s ie n ia  p r y w a tn e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

N u m er k o s z tu je  6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we 
wie: Administracya Gazety Narodowej, ul. Karola 
Lndwika 1. o ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 38 o  6 
de Varenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstein & Yoglor 
(Otto Mass) Walfiscbgasse 10 — Rudolf Aiosse Sci- 
lerstadte 2 — A Oppelik Griinergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne 
berg, 1. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Yogler i Gr. L. 
Daube & Comp.; w Warszawie : Reichman & Frendlar.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltcwy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10*et. -  Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 80 et.
— Glosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 t
— Prywatna korespondenoya 8 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 t

BIURA R ED A K C Y l: ul. K opern ika 7. I. p iętro  
o tw arte  od 10— 12 rano  i od 4—5 wieozorem. I R e d - a ^ t o r :  D r . A L E K S A N D E R  YOttESa BIURA A DJU N ISTRA CY I: ul. K arola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 rano  do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Brak techników.
Lwów d. U . sierpnia.

Kraj nasz je s t  obecnie w idow nią 
objaw u, k tó ry  w rozm aitych  p rzedsię­
wzięciach, w ym agających  sił zaw odo­
wych, daje  się uczuw ać niem ile, lecz 
sam  z siebie m usi byó uw ażany pod 
pew nym  w zględem  za znak  pom yślny, 
k tó ry  św iadczy o znacznym  postępie 
naszym , o silnym  rozw oju  ruchu  eko- 
nom ioznego.

Je s t  to  m ianow icie b rak  te c h n i­
ków.

Piszący to  zn a ł p rzed  dw udziestu  
i k ilku  la ty  osobiście technika, k tó ry  
po złożeniu  w szelak ich  egzam inów  fa­
chow ych, poszedł na nauczyciela lu ­
dowego i z żalu, że n ie  zdołał znaleźć 
lepszego kaw ałka chleba, rozp ił się na 
w si i skończył sam obójstw em . D rugi 
znów, gdy po ukończeniu szkoły poli­
technicznej o trzym ał od W ydziału 
krajow ego zasiłek  na  w ykształcenie 
się zagran icą w pew nym  specyalnym  
kierunku , z w arunkiem , iż następn ie  
m a praoować w k ra ju , po pow rocie z  
zag ran icy  — n ie  mogąc znaleźć in n e ­
go zarobku, poszedł na  d y u n n is tę  do 
u rzędu  podatkowego...

Są to dzieje n ie  bardzo daw ne — 
z przed  dw udziestu  i k ilk u n astu  lat.

Teraz inaczej. Teraz we w szystk ich  
zaw odach, w k tó rych  p o trze b n i są u- 
kw alifikow ani techn icy , daje  się u cz u ­
wać rzeczyw iście b rak  kandydatów , 
odpow iadających tem u w arunkow i — ! 
pomi mo, i e  chociaż n ie s te ty  w sk rom -) 
nej ilości, ale przecież co ro k u  stale  
zw iększa się u  nas zastęp  ukończo-1 
nych techników . Widać, że techn icy  
m ają ju ż  co robić w Galicyi i to  co­
raz  więcej 1...

Na dowód m ożem y pow ołać się na 
szereg przyk ładów  z najnow szych  w y­
padków.

Oto pod świeżem  jesteśm y w raże­
niem  pom inięcia rodaków  naszych p rzy  
obsadzaniu  w ażniejszych posad przy  
now outw orzonem  m in isterstw ie kolejo- 
wem  we W iedniu. D ziennikarstw o 
krajow e spełniło  pow inność swoją, 
gdy  fak t ten  podniosło. Tym czasem  
pew na osobistość, oo do k tó rej obyw a­
telskiego usposobienia najm niejszej 
nie m oże byó w ątpliw ości, a najdok ła­
dniej obznajom iona ze stosunkam i o- 
sobowemi w zarządzie państw ow ych 
dróg żelaznych, zw róciła naszą uwagę, 
że jeże li obecnie nikogo z Galicyi n ie  
pow ołano n a  w yższą posadę do m in i­
s terstw a kolejow ego, zw łaszcza w dzia­
le służby technioznej, stało  się to  j e ­
dynie i w yłącznie dlatego, że na razie 
nie było kogo mianować.

Wszysoy bowiem  w y b itn ie jsi te ­
chnicy kolejow i polskiej narodow ości 
wyższej rang i, ja cy  są teraz  do ro z­
porządzenia , są n iezbędnie po trzebn i 
w k ra ju , zajm ują tu  pow ażne i pełne 
odpow iedzialności stanow iska, a w y­
rw anie ioh z teraźn ie jsze j sfery dzia­
łan ia  byłoby połączone z rzeczyw istą  
szkodą dla k ra ju . Wobec zaś u staw i­
cznego rozszerzan ia się sieci kolei ż e ­
laznych  w k ra ju , g dy  nadto  rozw ija 
się żyw szy ruch w zakresie budow y 
kolei lo k a ln y ch , ju ż  teraz  w kołach 
inżyn iery i kolejow ej n ie ta ją  zakłopo­

tan ia  o dosta teczną  ilość m łodych sił 
technicznych, do budow y i stałej ob­
sługi tych  now ych linij potrzebnych. 
Z tego też  powodu podaw ane są n a ­
w et do dzienników  osobne ogłoszenia, 
zachęcające techników  p ięk n y m iw id o - 
kam i aw ansu do pośw ięcania s’ię in ­
żyn iery i kolejow ej.

Tak samo w służbie technicznej w 
W ydziale k ra jo w y m , p rzy  m ag is tra ­
tach i p rzy  w ydziałach pow iatow ych 
nie ma wcale p rzy  konkursach na  po­
sady dla techników  nadm iaru  kom pe- 
ten tów . P rzeciw nie, b rak  odpow iednio 
ukw alifik iw anych  kandydatów  daje się 
i tu  czuć n ieraz  dotkliw ie.

W iadomo także, że od k ilku  la t 
sejm  w staw iać m usi odpow iednią kw o­
tę  na stypendya dla m aturzystów , dla 
zachęty  do pośw ięcenia się studyom  
inżyn iery i rolnej i dla budow li wo­
dnych, ażeby zapew nić p o trzebne siły 
fachow e dla krajow ego b iu ra  m eliora­
cyjnego i dla jeg o  ekspozytur, z a tru ­
dniających sił coraz więcej.

W końcu niepodobna zata ić  tego, 
ja k  do tk liw y  okazuje się u  nas n iedo­
sta tek  sił techn icznych  w rozm aitych  
p rzed sięb io rs tw ach , k tó re w ym agają 
specyaiiiie ku tem u w ykształconych 
sił: w dziaie budow nictw a, technolo­
gów w dziale m echaniki, a jeszcze 
bardziej w dziale chem icznym , w ko­
palniach, w specyalnych zaw odach in ­
żyniery i itd.

M łodzież n a s z a , kończąca szkoły 
średnie, niechaj pam ięta, że w te ra ­
źniejszej dobie kraj po trzebu je  tech n i­
ków  gw ałtow nie, że brak specyalistów 
w różnorodnych zawodach technicznych 
stanowi walną przeszkodę w szybszym  
rozwoju ekonomicznym kraju. Technicy 
zajm ują u nas teraz  honorow y poste­
runek  przodow ników  w prak tycznych  
usiłow aniach, zm ierzających do zw al­
czania zacofania i nędzy  w k ra ju  — 
stanow ią w yborow y korpus pionierów  
postępu! Je s t to  pew nego rodzaju  obo­
w iązkiem  obyw atelskim  starać się te ­
raz  o pow iększenie zastępu techn ików  
w k ra ju , a m łodzieniec, k tó ry  pośw ię­
ca się tym  studyom , n iety lko  zapew nia 
sobie pozycyę ko rzystną , lecz pam ię­
tać o tern pow inien, że przysparza spo­
łeczeństwu sił, jakie  krajowi naszemu te­
raz szczególniej są potrzebne!

energicznej a k c y i  k u  s t w o r z e n i u  m ania em igracyi. D alszym  sposobem  
z d r o w e j  k o l o n i z a c y i  w k r a j u  je s t r o z w i n i ę c i e  p r z e m y s ł u  i to 
s a m y m ,  przez p a r c e l o w a n i e  zb y t w pierw szej lin ii p rzem ysłu  rolni- 
roz leg łych  posiadłości w  ręk u  w ło śc i- ' czego.
cieli w iększych skoncentrow anych. j Jako  tak i uw ażam y przedew szy- 

Zbyt w ielkie obszary do jednego  • s tk iem  przem ysł cukrow arniezy, k tó ry  
w łaściciela należące, n ie  m ogą być w w ielu  k ra jach  okazał się zbaw ien- 
odpow iednio intenzyw nie^ upraw iane, nym  i k tó ry  stosunki k ra ju  w krótkim  
sta ją  się ciężarem  dla w łaściciela, .-itó-1 ozasie z g ru n tu  zm ienić może. 
ry  podatk i opłacac m usi, a poży tku  j (Przed dw om a la ty  zam ieściłem  w 
z nich mało ma. > w ychodzącym  we Lw owie } rzrglądzie

Sprzedając  części swoich g run tów , (k ilka  artyku łów  do tej kw esty i się 
uw olni się on od oiężarów  hipotecz- j odnoszących)
nych , a na m niejszej p rzestrzen i wy- j  p rzem ysł  cukrow arniezy daje obfi- 
p rodukuje  więcej zboża, aniżeli przed- fc sposobność zarobkow ania ludności, 
tern n a  ogrom nym  obszarze. o tw iera pole io  lukratyw nej produkoyi

Rzecz ta  ty lekroć by ła  om aw iana, dla w łJ ciciela m niejszej posiadłości, 
że dalszego dow odzenia m e p o trz e -! dn0gi p roduk tyw ność g ru n tó w  -  
buje. Chodzi ty lko  o p rzeprow adzenie ^hów  b ^  sfĉ arza { . •
je j w sposób racyonalny . _ | przem ysłow e. Je s t to  gałąź przem y-

Zdam em  naszem  dla pojedyńczych siU) k tó ra  leży w ręk u  rządów , gdzie 
jed n o stek  parcelacya je s t  zb y t trud - ...................................

agen tach  em igracyjnych. Obowiązkiem  
całego społeczeństw a Galicyi je s t  ruch  
em igracy jny , sk ierow any do B razylii 
pow strzym ać i na  korzyść k ra ju  z u ­
żytkow ać, chroniąc tem sam em  se tk i t y ­
sięcy b iednego ludu  galicy jsk iego  — 
tego jedynego  bogactw a naszego k ra ju , 
od n iezasłużonych cierp ień  i zagłady.

W . Stanek.

Emigracya do Brazylii.
(Powody i środki powstrzymania tejże.)

VI.

Jak  każda rzecz, tak  i ów niespo­
dziany ruch  em igracy jny  m a dobre 
i złe s tro n y  i dałby  się zużytkow ać 
ku  dobru ogólnem u m ieszkańców  G a­
licyi. W ieśniak nasz odzw yczaił się 
od spoglądania n a  sw oją wioskę, jako  
na jed y n y  k ą tek  św iata, gdzie  żyć 
może. Chwila to stosow na, aby go 
przekonać, że zam iast puszczać się 
w nieznane s tro n y  na chyb ił trafił, 
lepiej zrob i przenosząc się do innej 
okolicy k raju , gdzie nabędzie za ta ń ­
szy grosz kaw ał g ru n tu  i p rzy  pracy 
w ytw orzy  sobie by t n ie z a le ż n y ; je s t 
to  najodpow iedniejsza pora, naszem  
zdaniem , do przedsięw zięcia w k ra ju

nem  zadaniem .
Po p ierw sze połączona je s t  z w iel­

k im i kosztam i, gdyż trzeb a  w yłożyć 
pieniądze dla inżyniera, na rozsy łkę 
uw iadom ień, k ro k i p raw ne itd ., p rzy -j w spom nieć ty le  
tern parcelacya p ry w a tn a  rozrzucona c a ł y m i  siłam i 
po całym  k ra ju  n ie  zw raca uw agi lu ­
dności w iejskiej.

Gdyby jednakow oż in sty tu o y a  j a ­
kaś zajm ow ała się zakupnem  g ru n ­
tów  od w łaścicieli w iększych i parce­
low aniem  ty ch że , natenczas koszta 
zm alałyby znacznie.

R ozporządzałaby ta  j.usty tucya o r­
ganam i w łasnym i, przez ro k  cały w

one z łatw ością chronić m ogą pew ne 
okolice i k ra je  od konkurencyi, zape­
w nić im  źródło dochodu system em  
zw rotów  podatków  i ulg  taryfow ych. 

Obok tego  p rzem ysłu  m ógłbym  
innych  gałęzi, k tóre 
do życia  powołać i 

u trzym ać n a le ż y ; nie w osta tn im  rzę 
dzie p r o d u k c y ę  t y t o n i u ,  dającą 
dochód posiadaczom  m atych gruntów .

W raz z postępem  przem ysłu  rozw i­
n ie  się dobrobyt a z dobrobytem  w y­
kszta łcen ie  ludu, upadną więc same 
przez się szkodliw e w pływ y a g ita to ­
rów.

D alszym  środkiem  zaradczym  było
jed n y m  i tym  sam ym  k ie ru n k u  p i*  by  oprócz zorganizow ania parcelacyi
cującym i.

W ieśniak chcący sprzedać kaw ałek 
g ru n tu , k tó ry  pod korzystnym i wa 
ru n k am i sprzedać m u się nadarza  lub 
niezadow olony ze stosunków  m iejsco­
w ych, w iedziałby dokąd się udać, aby 
nabyć w iększy g ru n t, k tó ry  p rzez do­
brą upraw ę i pracę podnieść potrafi. 
In s ty tu cy ę  tak ą  w yobrażam y sobie 
w form ie B a n k u  przez kraj subw en- 
cyonow anego, tak  aby n ie by ł zm u­
szonym  żądać w yp łaty  całej sum y 
kupna od razu, lecz zadow alał się i o- 
c z n y m i  r a t a m i .

In sty tu cy a  tak a  zbliżając się do 
znanego p ro jek tu  Eentenguter, m ogłaby 
bardzo k o rzystn ie  przeciw działać p rą ­
dowi em igracyjnem u po za g ran ice  
k ra ju . P arcelacya u ję ta  w konkre tne  
form y, stałaby  się dobrodziejstw em  
dla klasy  rolniczej, ja k  i d la klasy 
posiadającej.

In icyatyw a k ra ju  w tym  w ypadku 
je s t  zupełnie uzasadn ioną z n as tęp u ­
jące j p rzyczyny

Jeżeli przyjm iem y, że p rzeoiętn ie 
w yem igru je z k ra ju  za g ran icę  15.000 
ludzi rocznie, a każdy  z n ich  w yw ie­
zie tylko 50 zł. — ty le  z pew nością 
liczyć m ożna — to rob i roczn ie 750 
tysięcy  sam ego u b y tk u  k ap ita łu  w go­
tówce.

Jak  w ielk iem i są je d n a k  stra ty , 
k tó re  kraj w sku tek  u b y tk u  sił robo­
czych ponosi?

Obowiązkiem  w ięc k ra ju  we w ła­
snym  in teresie  je s t  starać się ucho­
dzący k ap ita ł ra tow ać, pośw ięcając na 
te n  cel pew ną sum ę, k tó ra  n ie ty lko  
straconą n ie  zostan ie , lecz ze znacz­
nym i p rocen tam i się wróci. Założenie 
in s ty tu cy i parcelacyjnej uw ażam y za 
jed en  z głów nych sposobów pow strzy-

i rozw oju  przem ysłu  (szczególnie cu- 
krowarnieżógw) naszem  zd a n ie m :

1) zaprow adzenie u s t a w y  o n i e ­
p o d z i e l n o ś c i  g r u n t ó w  poniżej 
pew nego obszaru ;

2) a s e k u r a c y a  p r z y m u s o w a  
ze szczególnem  uw zględnieniem  j a ­
kości budynków , p rzez co zniew olo- 
noby w ieśniaka do m urow ania domu 
i k ryc ia  go m ateryałam i m niej zapal­
nym i;

3) d o s t a r c z e n i e  z a r o b k u  lu ­
dności przez rychłe w ykończenie ko ­
lei lokalnych, k tó re prędzej lub pó­
źniej w ykonane być m ają i

4) z m i a n ę  u s t a w y  d r o g o -  
w e j  w tym  kierunku , żeby d o ty ch ­
czasowy szarw arek  zupełn ie  zn iesio ­
nym  został, j e s t  on bowiem  niczem  
innem , ja k  ty lko  popieraniem  len i­
stw a.

Na m iejsce teraźn iejszej ustaw y 
pow inien  być zaprow adzony podatek, 
m ający być u iszczany przez w łaści­
cieli g run tów , z sum stąd  uzyskanych  
m ają być w ykonane robo ty  około 
dróg przez r o b o t n i k ó w  te jże  gm i­
ny, a więc ci robo tn icy  znaleźliby 
zarobek  p rzy  drogach, a drogi te u- 
trzym aneby  były w porządku.

W reszcie za dalszy  środek zaradczy 
przeciw  gorączce em igracyjnej uw aża­
m y d o b r o w o l n y  p o d z i a ł  te- 
r a ź n i e j  s z y c h  p a s t w i s k  g m i n ­
n y c h  i ł ą k  — m iędzy p o jed y ń ­
czych członków  gm inny, w reszcie  k o- 
m a s a c y ę  g r u n t ó w .

Nie łatw e to będą refo rm y p rzy ­
znajem y, lecz cel godzien próby. P rze­
ciw powodom zew nętrznym  t. j. agi- 
taoy i w szelkiego rodzaju  dostatecznie 
obronę zapew nia energ iczne zastoso­
w anie świeżo stw orzonej ustaw y o

Żelazna Brama.
Uroczystość o tw arcia „Żelaznej Bra- 

m yu na D unaju, k tó ra  z pew nością w 
. h is to ry i robót w odnych zajm ie jedno  
z  pierw szych m iejsc, nastąpi ju ż  w naj- 

, b liższych tygodniach. K orzystam y więc 
ze znakom itego  studyum  o tej regula- 
cyi, opracow anego p rzez  inż. k ra j. 
b iu ra mel. p. M ichała K o r n e l i i ,  aby 
p rzedstaw ić  naszym  czyteln ikom  dzie­
je , is to tę  i ^przebieg tej regulacyi. 

i Znaczenie dróg wodnych zostało 
| należycie ocenione ju ż  w najodleglej 
i szych czasach ; pierw sze osady, p ier- 
■ wsze zarodki państw  pow stają  na brze 
gach sp ław nych  rzek . D rogi wodne 
były jeszcze w połowie XIX w ieku 

j  najtańszym , a na w ielkie odległości 
.jed y n y m  środkiem  kom unikacyjnym , 
i Dopiero od czasu zaprow adzenia kolei 
I żelaznej drogi te  zostały  zan iedbane i 
, strac iły  swe daw ne znaczenie. Nie na- 
| długo jed n ak  — gdyż dziś zwracam y 
' się znow u do dróg w odnych i przy 
chodzim y do przekonania, że obydw a 

j te sposoby przew ozu n ie  ty lko sobie 
l ni e szkodzą, ale przeciw nie  w zajem nie 
| się u zupełn ia ją  i w połączeniu w yw ie­
ra ją  zbaw ienny w pływ  na rozwój han- 

! dlu* i d o b roby t kraju .
} O ile i w jak im  stopniu  m a dana 
I rzeka w artość i z n a c z n ie  drogi wo- 
! dnej, zaw isłem  je s t  od \TieJu w a­
runków .

Przedew szystk iem  geograficzne po ­
łożenie rzek i ma w ielki w pływ  na ro z­
wój je j żeglugi. W rzekach  strefy  g o ­
rącej s tan  w ody je s t bardzo zm ien­
n y ; praw ie zupełny b rak  wody za ­
m ienia się często w k ró tk im  czasie w 
ogrom ne w ezbrania. R zeki s trefy  z i­
mnej są po k ry te  przez d łuższą część 
roku  lodem. Z tych  powodów rzeki 
s tre fy  gorącej i zim nej nie n ad a ją  się 
do żeglugi, a ty lko  rzek i s trefy  um iar­
kowanej są pod tym  w zględem  w k o ­
rzy stn y ch  w arunkach.

Na rzekach płynących w k ie ru n k u  
południków , żeg luga rozw ija  się i 
w zrasta  sz y b k o ; rzek i te  p rzep ływ ają  
k ra je  o rozm aitym  klim acie, a zatem  
i o różnorodnych  płodach, a w ym iam  
ich musi wywołać w iększy ru ch  han 
dlowy. P rzeciw nie m a się rzecz na 
rzekach  płynących  w k ieru n k u  rów no­
leżników , od w schodu na zachód albo 

j od zachodu na wsohód ; łączą one k ra- 
jje  o tych sam ych ziem iopłodach, a że­
gluga rozw ija  się w sku tek  tego zna­
cznie pow olniej.

Rzeki, uchodzące do A tlan tyku  al­
bo do m orza północnego, sto ją w bez- 

j pośrednim  zw iązku z drogam i mor- 
skiem i i p rzy jm u ją  płody innych czę­

ś c i  św iata  po przebyciu najkró tszej 
d rogi i ruch na tak ich  rzekach je s t  
bardzo  ożyw iony, podczas gdy na rze­
kach uchodzących do m órz zam knię­

tych  lub jez io r śródziem nych żeglug  
nie kw itnie.

W ołga najw iększa i n a jp o tężn ie j­
sza rzeka E uropy, o łagodnych, że­
g ludze b ardzo  sprzy ja jących  spadkach, 
niem a znacznej żeg lugi, poniew aż u- 
chodzi do zam kniętego  m orza K aspij­
skiego ; żegluga ogranicza się tu  na 
przew ozie w ew nętrznym . Rzeki sybe­
ry jsk ie  są m artw e dla żeglugi, pon ie­
waż uchodzą do lodem  pokry tego  m o­
rza  północnego.

B ardzo pom yślnym  je s t  rozw ój ż e ­
g lu g i n a  rzekach, k tó re  w górnym  
sw ym  biegu  p rzep ływ ają  k ra je  ro l­
nicze, b ogate  w płody  surowe i g ó r­
nicze, a w dolnym  biegu k ra je  p rz e ­
mysłowe.

Jeżeli porów nam y ze sobą Ren i 
D unaj, to  w idzim y, że R en posiada 
w szelkie w aru n k i sp rzy ja jące  rozw o­
jow i żeglugi, podczas g dy  Dunaj z n a j­
duje się w n a jn iek o rzy stn ie jszy ch  w a­
runkach . Nie m ożna się więc dziw ić, 
że rozw ój żeg lug i na D unaju  nie po­
stęp u je  ta k  szybko, ja k  na Renie.

Oprócz w arunków  flzyoznych w y­
w ierają w ielki w pływ  na rozw ój ż e ­
g lug i w aru n k i polityczne, tj. s tosunki 
państw  nadbrzeżnych, trak ta ty  h an ­
dlowe, po lityka kolonialna, c 'a , p rzy ­
wileje itd . Te w pływ y zadają często 
ciężkie razy  żegludze, a jak k o lw iek  po 
latach  k ierunek  i ru ch  w y tk n ię te  przez 
przyrodę najczęściej powrócą do s tan u  
norm alnego, to  przecież s tra ty  w y rzą­
dzone żeg ludze ze w zględów  p o lity ­
cznych są bardzo dotkliw e. N ajlepsze 
w ynik i okazają się tam , gdzie po lityka 
idzie  za prądem  n atu ra ln y m  i v uw zglę­
dnia k ie ru n k i w y tk n ię te  p rzez sam ą 
przyrodę.

Nasza G a l i c y  a je s t  ze w zględu 
na żeglugę tak  eo do stosunków  geo­
graficznych, ja k  po litycznych, i położo­
n a  ja k  najm eszczęśliw iej. Główne n a ­
sze rzek i W isła i D n iestr m ają w Ga- 
licy.Xt.vlko swój g ó rn y  bieg, k tó ry  j a ­
ko ubog; w wodę,- o znacznych spad­
kach nada je  się najnlnjfij do. ieeducn 
Rzeki te, p rzep ływ ając  w dalszym  
swym  biegu  k ra je  rów nież rolnicze, 
w ydają te  same płody oo i Galicya , 
ty lko  w większej obfitości, a może i 
w lepszej jakości. S tosunki po lityczne 
z naszem  państw em  ościennem  nie 
m ożna nazw ać p rzyjaźnem i, a nadto  
w yw arły w ysokie cła, nałożone n a  n a ­
sze płody p rzez państw o rosy jsk ie  i 
n iem ieckie i reform y cłowe naszej 
m onarchii bardo n iek o rzy stn y  w pływ  
na wyw óz naszych płodów, więc i że ­
g luga Galicyi zna jdu je  się obeonie w 

I bar Izo opłakanym  stanie, 
j Ze żeg luga Galicyi m ogła by  stać 
na innym  stopn iu  rozw oju, jeże liby  
w arunki by ły  pom yślniejsze, dowodzi 
s ta ty s ty k a , k tó ra  w ykazuje, że kraj 

(nasz zajm uje co do długości i spła- 
jw ności wód swoioh pierw sze m iejsce 

m iędzy k ra jam i koronnym i Przedli- 
taw ii. G alicya posiada 2126 km  sp ła­
w nych rzek, t. j . 32-23% wód sp ła­
w nych całej A u s try i; z tego  p rzypada 
na  zw ykłą  żeglugę sta tkam i 819 km, a 
na żeg lugę parow ą 2Q8km, t. j .  33%  
długości w całej Przedlitaw ii.

Jeżeli pow rócim y napow ró t do D u­
naju , to z przytoczonego w ynika, że 
Dunaj zna jdu je  się w stosunkach  n ie ­
sprzy ja jących  rozw ojow i żeglugi i to

Unia Brzeska
opowiedziana przez X, biskupa Edw. Likowskiego. 

(Poznań 1196. Str. 424.)

Z keńoem  ro k u  zeszłego m inęło la t 
300, ja k  oderw ani od S tolicy A postol­
skiej R u s in i, „w rócili do opok i, na 
k tó re j C hrystus Kośoiół swój zbudo­
w ał, do m atk i i nauczycielk i w szyst­
kich kościołów... do Kośoioła św iętego 
rzym skiego". W p aździern iku  r. bież. 
ub iegnie la t 300 od synodu b rzesk ie­
g o , m ającego św ietnym  Zjazdem b i­
skupów  da o w yraz ich radości z do­
konanego dzieła, narodow i uroczyście 
takow e obw ieścić i środki sposobne 
obm yślić do je g o  u trw alenia.

Hołdem  po latach  300 Unii złożo­
nym , a hołdem  pierw szym  je s t  praca 
n in ie jsza  znakom itego badacza dziejów  
kośpioła rusk iego  ks. b iskupa L ikow ­
skiego.

Czem je s t  U nia? Jestże  ona gw ał­
tem  zadanym  sum ieniom  ludu  rusk ie­
go, oderw aniem  przem ocą owieczek od 
praw ow itego pasterza, czy m oże czem ś 
z is to ty  Kośoioła płynącem .... konie- 
cznośoią m oralną ?

W rogow ie nasi, a i spory zastęp 
krótkow idząoych p isarzy  jed en  za d ru­
g im  woła, że „fanatyzm  re lig ijn y  J e ­
zu itów  i rządzonego przez nioh Zy­
g m u n ta  III. Unię sp row adził11. H isto- 
ry a  m ówi inaczej.

Cerkiew  ru sk a  to  n ie z n a tu ry  rze­
czy sam a w sobie istn ie jąca in s ty tu ­
oya, ale to  część jed n eg o  w ielkiego, 
kato lick iego  Kościoła, w ielbiąoego Bo­

ga różnym  ję z y k ie m , różną litu rg ią  
pod je d n ą  głow ą najw yższą w idom ą 
zostając sgo.

Nawet w tedy, gdy  W schód cały 
oderw ał się od Rzym u (1054), Ruś w 
jedności z nim  zostaje  — praw ie do 
końca w ieku XI. i dopiero, gdy zn i­
kąd  n ie  m iała podpory, a w pływ  m a­
cierzystego  kościoła carogrodzkiego 
zb y t silnie działał i ona p rzerzuciła  
się zupełn ie  na schizm ę.

Unia florencka w yrw ała ją  znow u 
z objęć konstan ty n o p o litań sk ich  pa- 
tryarchów  (1439). Jednakże  potrzeba 
było p racy  i oka czujnego, pom ocy i 
poparcia, by  dzieło zaczęte  u trw alić . 
Tyoh brakło  ze strony  rządu  polskie­
go, tam tej — sobie zostaw iony — nie 
w łożył m etropo lita  Izydor, - Ruś la ­
w iru je  znow u m iędzy Rzym em  a Ca- 
ro g n d e jn  — gdy  zaś Helena, m ałżon­
ka kró la A leksandra, córka Iw ana III., 
popów  ze sobą n a  Ruś sprow adziła, 
fo ry tu jąc  ich na  w ażn iejsze stanow i­
ska cerkiew ne, a pod w pływ em  now i­
nek kościół łacińsk i g ru n t zdaw ał się 
coraz bardziej trac ić  pod nogam i, da­
w na U nia florencka poszła w zapo­
m nienie.

Nie fanatyzm  zatem  re lig ijny  J e ­
zuitów  ani Z ygm unta III. katolicyzm  
Unię brzeską spow odow ały. Je s t ona 
owszem  tradycy jnym  zw rotem  W scho­
du do S tolicy P iotrow ej — zw rotem , 
k tó ry  się od czasu  do czasu ciągle 
objaw ia i objaw iać m usi, odkąd roz­
dział m iędzy obom a kościołam i n a s tą ­
p ił — bo cerkiew  rozum ie, ja k  to  p ię­
knie sk reślił kard. A ntonian i, p rzy j­
m ując ją  na łono Kościoła, iż „członki 
oddzielone od g łow y p rzy  życiu  ostać 
się i la to rośl odłączona od pn ia  owoou

przyn ieść  n ie może, iż s tru m y k  od 
źródła odcięty  wysycha, że w reszcie 
Boga za ojca m ieć ten  n ie może, kto 
n ie  m a Kościoła za m atkę."

W tej też  istocie cerkw i ła tw a od­
pow iedź na  to, czem  je s t  Unia. Ze 
w tedy  do niej n ie przyszło , że w ła­
śnie n a  czas Z ygm unta III. p rzy p ad a­
ła, m am yż to  może zew nętrznym  j a ­
kim  w pływ om  przyp isyw ać? Arcypo- 
uczające i bardzo charak terystyczne 
są tu  słowa h is to ry k a  rosy jsk iego , Unii 
w rog iego , lecz bezstro n n eg o , O resta 
L ew ick ieg o :

P rzypisyw ać — m ówi on — in try ­
gom  i podstępom  Jezu itów  dokonanie 
tak  w ielkiego p rzew ro tu  oerkiewnego 
byłoby bardzo dziecinne, zrzucać go 
na  system atyczne prześladow anie rz ą ­
du polskiego nie godzi się, albo raczej 
niepodobna w ykazać is tn ien ia  takiego 
prześladow ania ; rząd  polski p rzysp ie­
szy ł może Unię, ale je j  n ie stw orzył...

R dzennych przyczyn  oego sm u tn e ­
go zjaw iska trzeb a  szukać n ie  w ze­
w nętrznych  w arunkach  ówczesnego 
położenia zachodnio-ruskiej cerkw i, nie 
w in try g ach  Jezu itów , n ie  w zam y­
słach rząd u  polskiego ale w ew nątrz 
niej samej i w zepsuciu głów nych pod­
staw  je j organizm u. Główne źródło i 
korzeń  tego  zła leży w nieporządkach 
ówczesnej h iera rch ii i najw yższej de- 
m oralizacyi w iększej części je j p rzed ­
staw icieli, do k tórej p rzy łożyli pa- 
tryarchow ie carogrodzcy rękę swoją 
p rzez  nadanie bractw om  stauropigia)- 
nym  przyw ilejów  z w ładzą nad ducho­
w ieństw em  i biskupam i.

Z gnilizna więc m oralna cerkw i, je j 
upadek  i rozkład powodem  są g łó ­
w nym  U nii brzeskiej.

P rzytoczyliśm y um yślnie z pracy  
ks. L. słowa rosy jsk iego  pisarza, bo 
n ie ty lko  są głosem  bezstronnym  a b a r­
dzo n a  czasie, ale zarazem  podstaw ą 
zapatryw ań  na  Unię brzeską ks. b i­
skupa.

D ostojny au to r zastanow iw szy się 
h isto ryczn ie  nad tern stosunkiem  ce r­
kw i rusk iej do stclicy  apostolskiej, 
ten  stan  w ew nętrzny  najdokładniej 
s ta ra  się przedstaw ić.

Na tle dziejow em , jak ieśm y  po 
kro tce rzucili, rozw ija  owe rząd y  pa- 
tryarchow  carogrodzkich i m etropoli­
tów tern do w spom nienia przykrzejsze, 
że m ożna j e  było w n iejednem  pod­
nieść i zło, dziś nam  grożące, w za-, 
rodzie p rz y tłu m ić ; m aluje w barw ach 
ponurych  ale nie przesadzonych stan  
upodlenia duchow ieństw a ruskiego.

„P rzedstaw i on się nam  w sm u­
tn y ch  bardzo, ponurych barw ach, j e ­
dnakże n ie  dla tego, iżbyśm y wiedze- 
n i duchem  stronniczości lub  u p rzed ze­
nia z rozm ysłem  tak ich  barw  dobierali, 
zaciera jąc jaśn ie jsźe  — ale dla tego , że 
we‘w spółczesnych dokum entach i św ia­
dectw ach tak  dysunickich jak  un ick ich  
p isarzy  barw  jaśn ie jszych  dobrać nie 
m ogliśm y."

A utor pozw ala mówić sam yto tym  
św iadectw om , k tó re  s ta ran n ie  i z w ie l­
ką eru d y cy ą  pozbierał. W szelako stan  
kościoła rusk iego  przed  U nią b rzeską 
p rzedstaw ia ją  one w tak  w ielkiem  
rozprzężen iu , że aż serce się kraje 
na  w idok tego  zan iedbania sług bo­
żych.

„Z w yjątk iem  b iskupa pińskiego 
M akarego Jew łaszew skiego. bodaj czy 
k tó ry  z biskupów  rusk ich  ow ych cza­
sów godzien  był u rząd ten  p iastow ać

— pisze ks. L ikowski. — I n ie dziw. 
Na w ładyków  szli ludzie  nie św iąto ­
bliw ością życia zaleceni, ale am bitn i 
i dum ni, w  dobrach kościelnych szu ­
kający spokojnej synekury  na  starość. 
K łótnie i w aśnie, n ieraz  do skandalów  
posunięte  ja k  m iędzy K rasieńskim , z ru j­
now anym  h u lak ą  i Łazow skim  o bi­
skupstw o w łodzim ierskie, zapełn iały  
czas b iskupom  i lud gorszy ły  tak , że 
szlachta ru sk a  skarży  się, iż m etropo­
li ta  znosi na w ładyctw ach ludzi n ie­
godnych, „którzy z żonam i swoim i 
krom  w siakoho w stydu  z iw u t i d ieti 
płod iat", lud  zaś g ro z i przejściem  na 
obrządek  łaciński.

M akary II, Dziewońka, Łazow ski, 
Gedeon, Bałaban, oto n iek tó rzy  z tych  
w ilków  w p asterzy  zm ienionych.

Tym  czasem  regis ad ezemplum to ­
tus componitur orbis. N iższe duchow ień­
stw o św ieckie i zakonne ślad w ślad 
idzie za sw ym i p rzew o d n ik an f K aza­
n ia  w cerkw iach sohizm acyckioh uw a­
żać zaczęto  za  w ym ysł papieski — 
k ler ciem ny n iem oralny  sam n ie w ie­
dzący w co w ierzy. M elecy S m otrzyeki 
nauką i zdolnościam i przodująoy na­
czelnikom  ów czesnego kościoła sam  o 
sobie św iadczy po naw róceniu się, źe 
nie znał swej w iary. „To m nie d o lega­
ło, w łasne są słowa, że ja  episkop, ba 
i archiepiskop w oerkwi n arodu  m ego 
rusk iego  n ie  wiedziałem, w com w ierzył. 
Nie podobnaż to zdać ci się będzie, źe 
biskup ja k  w ierzy, n ie wie i czego 
innych uczyć pow inien, ba i uozy tego 
czego sam  n ie  um ie— ale to  co m ówią 
i podobna je s t  i praw dziw a." Jeżeli 
zaś w duohow ieństw ie tak  m ały po 
ziom  w ykształcenia, cóż dopiero po­

w iedzieć o znajom ości praw  bożych  i 
poszanow aniu  cerkw i u  lu d u ?

Dodaj do tego b ractw a s tau rop ig ia l- 
ne, ich w pływ  na rządy  w ew nętrzne i 
znaczenie w rusk im  kościele, a będzie­
my m ieli ca łkow ity  obraz jeg o  up ad ­
ku. X. L ikow ski tym  bractw om  zgod- 
dnie z innym i w ielk i udzia ł n ie  bez 
słuszności p rzy p isu je  w rozp rzężen iu  
cerkw i.

Czemże one były  ? Nie znał ich i 
do tąd  nie zna kościół w chodni — do 
rusk iego  przecie były  w prow adzone 
około połow y w. XV. Z razu bez zn a­
czenia, potem , gdy  duchow ieństw o 
ru sk ie  tak  głęboko upadło, b ractw a 
ujęły  m iędzy siebie tro sk ę  o oerkiew, 
szkoły, chw ałę bożą i ośw iatę ludu. 
Lwowskie i w ileńskie b ractw o  p rzo ­
dowało reszcie w ty m  ruchu . Złem 
jed n ak  było to  przodow anie ludzi 
św ieckich w in s ty tu cy i bożej. S pory  
m iędzy b raćm i — w zajem ne w spólu- 
b iegan ie  się o p ierw szeństw o, ba  n a ­
w et o p rzew agę nad  p asterzam i z ro d z i­
ły  się n iebaw em  w łonie bractw , ju ż  
zaś g d y  patryarchow ie carogrodzcy  
tam  się dom ieszali i w ierni zasadzie 
divide et impera, z b izan ty jsk ą  iście 
przew rotnościom  bractw om  nadali p rzy ­
w ileje s tau rop ig ialne, w yjm ujące ich z 
pod w ładzy biskupów , pozw alające im 
naw et biskupów  doglądać i ekskom u- 
nikow ać, nieporządkom  i roztórkom  
końca nie było. (str. 11 — 75)

Obraz więc rusk iej cerkw i p rzed  i 
w chw ili rokow ań o un ię  b rzesk ą  woa­
le n ie wesoły.

T rzeba było ra tu n k u  i ten  p rz y ­
szedł z kościoła rzym skiego .

Ks. L ikow ski ra tunkow i tem u —
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ta k  pod w zględem  fizycznym  ja k  i po­
litycznym . Oprócz tego  sam a p rzy roda  
rzeki, i uksz ta łto w an ie  kory ta , ław ice 
piaskow e, zw ężen ia i progi, n ie po ­
zw alały  się żeg ludze rozw ijać.

D unaj p rze rzy n a  w swoim  b ieg u  
siedem  pasm  gór, a p rzy  każdym  ta ­
k im  w ąw ozie rzecznym  napo tykam y 
n a  m niejsze  lub  w iększe przeszkody, 
u tru d n ia j4ce żeglugę. N ajg łów niejszem i 
przeszkodam i s ą : S tru d en  koło Grein, 
Gónyó i progi Zelaznei B ram y.

0  tej osta tn ie j p rzeszkodzie pom ó­
w im y słów  kilka. D unaj w zm ocniony 
dopływ am i Drawy, Cisy i Saw y, p rze ­
rz y n a  w ysokie góry  oddzielające n iz i­
nę  panońską od w ołoskiej. G óry z le ­
wego i z praw ego b rzegu  D unaju  s ta ­
now iły  n iegdyś n iep rzerw an y  łańcuch, 
a  P anon ia  by ła  w ielkiem  m orzem  
śródz iem nem ; o tern św iadczą ni e ty l­
ko te  sam e stosunki petrog raficzne 
gór, ta  sam a s tru k tu ra  skał, w idoczne 
ślady  w ym ycia itd ., ale tak że  olbrzym i 
stożek  około T urn -S everinu  usy p an y  
przed w iekam i przez spadający  z gór 
strum ień , jak o  odpływ  m orza śródzie­
m nego. Jak  olbrzym ią by ła  p raca  w o­
dy i ile w ieków  było n a  to  po trzeba, 
pojm iem y, jeżeli ‘zauw ażym y, że od 
czasu  Trajana, a  zatem  w przeciągu  
18 wieków, p raca w ody i zm iany w ko­
ryc ie  n ie są w cale w idoczne. Ten p rze­
sm yk D unaju  je s t  znany  ogólnie pod 
nazw ą Żelaznej bram y, a sław ę swoją 
ząw dziecza on n ie  ty le  p iękności p rz y ­
rody, ile przeszkodom , k tó re  statk i 
m uszą przezw yciężać na tej przeszło  
100&m długiej p rzestrzen i.

P rzez Ż elazną B ram ą należy ro zu ­
m ieć n iep rzerw any  praw ie łańcuch 
ska» podw odnych albo sterczących  nad  
wodą — znaczne zw ężenia i nag łe  
rozszerzen ia  ko ry ta , — m ielizny  a tuż 
obok n iezm ierzone praw ie głębokości. 
Spadki są na  tej p rzes trzen i ogrom ne, 
skoncentrow ane często na bardzo k ró t­
kich  długościach. Woda p łyn ie  tu  z 
n adzw yczajną  chyżością, z hukiem  i 
szum em , p ien iąc się i ro zb ija jąc  o 
skały , — tw orzy  w iry  i p rąd y  w ste­
czne, po trzeba tu  w ięc w ytraw nego  i 
z  d rogą dobrze obeznanego s tern ika , 
ażeby  s ta tek  przeprow adzić bezp ie­
cznie w ty m  lab iry n c ie  skał, m ielizn  i 
w irów.

P rzeszkody te  tw orzą m niejsze i 
w iększe g ru p y , z k tó ry ch  każda ma 
sw oją nazw ę. Głównem i z ty ch  g rup , 
k tó re  p rzy  reg u lacy i należało szczegól­
n iej uw zględnić, są następu jące  : S ton ­
ka, Kozła, D ojke, Izlasz, T achtalia , 
G reben, Jucz , Ż elazna B ram a i m ała 
Ż elazna Bram a. K ażda z ty ch  g rup  m a 
sw oją w łaściw ość i w ym agała innego 
sposobu re g u ła jy i. G rupa Kozła i D oj­
ke są położone blisko  siebie i uw aża­
no j e  p rzy  w szystk ich  p ro jek tach  re ­
gu lacy jnych  techn iczn ie jak o  jo d n ą  
ca łość ; to samo da się tak że  pow ie­
dzieć o g ru p ach  Izlasz, T achtalia i 
Greben. G rupa M ała Ż elazna Brama^ 
m a podrzędn iejsze zn a c z e n ie ^ ja ^ w j - 
m e m a m y  ją  ty lko  dl% zupełności. Naj- 

J f tą k sz ą _  n a jg łó w n ie jszą  p rzeszkodą 
pom iędzy tem i grupam i, je s t  w łaściw a 
Żelazna Brama.

W ażność i po trzebę reg u lacy i D u- 
uc.ju na  p rzes trzen i pom iędzy M ołdawą 
a T u m  - Severinem  uzna li ju ż  R zym ia­
nie. W zdłuż praw ego b rzegu  D unaju  
w yku li oni z w ielkim  tru d em  i k o ­
sztem  drogę, łączącą n iz in ę  panońską 
z wołoską. D roga ta  u ła tw iła  bardzo  
kom unikacyę lądem  m iędzy Zachodem  
a W schodem, ale tern n ie  zadow olili 
się jeszcze  R zym ianie, chcieli oni ró ­
w nież popraw ić i d rogę w o d n ą ; w  tym  
celu w ybudow ano d la om inięcia Żela­
znej B ram y kanał, k tórego szczątk i 
w p raw ia ją  nas dziś jeszcze  w podziiw.

Po upadku  p o tęg i Rzym u n ie zaj- 
m yw ano się p rzez d ług ie  w ieki tą  sp ra ­
wą, dopiero w r. 1778 studyow ał k a ­
p itan  korpusu  p ;onierów  L au te rer, w 
ja k ib y  sposób uczyn ić  D unaj m iędzy 
Orsow ą a  T urn-Sev«rinem  spław nym . 
Praca L au te re ra  n ie odniosła żadnego 
sk u tku .

N astępn ie w r. 1830 poruszał sp ra­
wę regu lacy i B ram y ZtLaznej hr. S te 
fan  S zehenyi, w r. 1855 rząd  austrya- 
cki, w r. 1856 kongres parysk i, w roku  
1871 kongres londyńsk i, aż w reszcie 
w ro k u  1874 zw ołano m iędzynarodow ą

kom isyę regu lacy jną. P ro jek t tej ko- 
m isyi je d n a k  nie m ógł być u rzeczyw i­
stn iony , ale o d tąd  sz ły  ju ż  prace w 
tem pie  rzeźw iejszym  i o sta teczn ie  p rzy  
końcu r. 1885 insp . b u dow nictw a E r 
n es t W alland p rzed łoży ł rząd cw i p ro ­
je k t  regu lam inu  Ż elaznej B ram y. P ro­
je k t  W allandca przedłożono w ęg. radzie  
p aństw a dopiero w czerw cu 1888, gdzie  
zosta ł p rz y ję ty  13 lipca b. r.; a k iedy  
ta  u staw a  o trzym ała  w krótce n a jw y ż­
szą sankcyę, nie m ożna było  dłużej 
w ą tp ić  o rych łem  rozpoczęciu robót.

P rzeprow adzenie całej re g u la cy i że­
laznej bram y poruczono ?nż. J . H ajdu , 
za k tó rym  się u k ry w a firma L. L u te r 
z B runśw iku  i B ank berliń sk i. D nia 
15. w rześn ia  1890 r, nastąp iło  u roczy ­
ste  o tw arcie  regu lacy i Żelaznej Bramy, 
a za k ilk a  tygodn i n astąp i uroczystość 
o tw arc ia  żeg lug i p rzez uregu low aną 
ju ż  Bram ę Żelazną.

Dokonane roboty , w celu usunięcia 
przeszkód żeg lug i n a  dolnym  D unaju, 
dadzą się podzielić na trz y  cz ę śc i:

U sunięcie skał p rzy  ka tarak tach  
S tenba, K ozła-Dojke, Iz la s -T a c h ta lia  
i Ju c z ; n astęp n ie  i na innych  poje- 
dyńczo w korycie rzek i w ystępu jących  
m iejscach.

Budowa tam  sp iętrzających  poniżej 
G rebenu i Juczu , w celu zw ężenia za ­
nadto  w ielk iej szerokości kory ta , w z g lę ­
dnie w celu pow iększenia n ied o sta te ­
cznej głębokości, następn ie  częściowe 
usunięcie p rzy ląd k a  G reben.

Budow a kanału  w ciętego w skałę i 
ograniczonego w ałam i, w celu om inię­
cia przeszkód Żelaznej Bram y.

W szystk ie te  prace dokonane ju ż  
zostały, a oceni je  w krótce fachow ą 
k ry ty k a . Źyczyćby ty lko  należało, aby 
ta  w span ia ła  budowa służy ła  zaw sze 
ty lko dla celu, d la  k tó rego  w zniesiona 
z o s ta ła : d la podniesien ia  hand lu  i p rze 
m ysłu, a tern sam em  i dobroby tu  o g ó l­
nego.

i m nun
kupieckiej.

II.
N ajw ażniejszym  w ypadkiem  w dal 

szym  rozw oju  jap o ń sk ie j m ary n ark i 
kupieckie j by ła  znow uż w ojna i to 
o s ta tn ia  w ojna z C hinam i. Jak  wielce 
doniosłą ta  w ojna by ła  n ie ty lko  dla 
w ojennej, ale i d la kupieckie j m ary ­
n ark i jap o ń sk ie j, dow odzą cyfry . W 
m aju r. 1894, p rzed  tą  w ojną, posia­
dał handel jap o ń sk i 417 parow ców  o 
pojem ności 181.820 tonn , z k tó rych  44 
parow ców  o 69. 256 to in a c h  do Nip- 
pon-Y usen-K w aisky należały , — w m a­
ju  zaś r. 1895, tu ż  po w o jn ie , p o sia ­
dał handel jap o ń sk i 503 parow ców  o 
314 512 tonnach  Os-fcyrm 66 parow ców 
o 135.755 to au ac h  należało  do w spo­
m n ian eg o "  tow arzystw a). Pom nożyła 
svęfprzeto  znacznie ilość parowców, 
ale jeszcze  bardziej ich pojem ność, a 
zw łaszcza podw oiła się u tego to w a­
rzystw a,

Do tego p rzybyw ają  s ta tk i żaglo 
we n a  m odłę europejską budow ane, 
k tó ry ch  Jap o n ia  z końcem  r. 1893 ju ż  
749 o 44.967 tonnach  posiadała. L icz­
ba ich ciągle w zrasta , podczas g dy  
liczba budow anych na sposób jap o ń ­
ski stale spadać musi, rząd  bowiem  
zakazał budow ania ich po nad  po je­
m ność 50 koku (1 koku  ry żu  ty le  co 
0.56 hek to litra). W r. 1890 było ich 
19.375 o pojem ności 3,302.380 koku, 
w r. 1893 ju ż  ty lko  17.209 o 2,878.460 
koku.

Ogółom is tn ie je  obecnie oprócz 
wielu p rzed sięb io rs tw  p ry w a tn y ch  w 
Jap o n ii 50 do 60 w iększych i m n ie j­
szych to w arzy stw  żeglugi, k tó re  j e ­
dnak przew ażn ie  ty lko  żeg lugą  p rzy  
b rzegach  k ra ju  się tru d n ią  i żadnych  
subw encyj od rządu  n ie  pobierają, 
je ś li  s ta tk i ich  conajm niej po jem ności 
p rzeszło  tysiąca to n n  n ie posiadają  i 
n ie  w ięcej ja k  10 węzłów (półtrzeciej 
m ili) na  godzinę n ie robią.

Ź nabyciem  Form ozy od Chin oka­
zała  się się znow u p o trzeb a  w elu  o- 
krętów , aby tę  w yspę za pom ocą ży­
wej kom unikacy i coraz ściślej zespo­
lić z Japonią. Także do Chin i Kore: 
udaje  się p rzy  sposobności ten  to  ów

przedsięb io rca  albo tow arzystw o , ale 
rząd  subw encyonuje ty lko  dw a tow a­
rz y s tw a  : Osaka - bhosen  - K w a.ska
N ip p o n -Y u sen -K w aisk a , k tó re  re g u ­
la rn ą  kom unikacyę z tem i k ra jam i u- 
trzy m u ją . Dalej zapuszcza się n a  m o­
rz a  n a  raz ie  ty lko  N ippon-Yusen-Kw a 
iska.

T ow arzystw o to  ju ż  p rzed  trzem a, 
cz terem a la ty  obracało k ap ita łem  o- 
bro tow ym  10 m ilionów  y en  (yen s re ­
b rn y  praw ie ty le co pó łto ra  gu ldena), 
a le od tąd  k ap ita ł swój znacznie po­
m nożyło i liczbę sta tk ó w  ciągle pow ię­
ksza. Akcye jeg o  opiew ające n a  50 
yen, s ta ły  d. 9 m aja  br. ju ż  n a  95 50 
yen. Juścić  jeszcze cokolw iek lepiej 
s to ją  akcye O saka-Shosen-K w aiska, na  
26 yen  opiew ające, k tó re tegoż dnia 
48'80 yen  notow ały.

Oprócz w ielu lin ij d la  kom unika­
cyi n ieodleg łej, u tw o rzy ła  i p row adzi 
N ippon-Y usen-K w aiska następu jące  li 
nie o d le g łe :

1) Japonia-E uropa, raz  na  m iesiąc ; 
6 s ta tków  przecię tn ie  po 5.789 tonn  
pojem ności i 11 węzłów n a  god zin ę ; 
subw encya rządow a 807.607 yen  ro ­
cznie. D: lęki tej subw encyi i n isk ich  
p łac służby  mogło tow arzystw o to  u- 
stanow ić frach t 25 szy lingów  (praw ie  
13 guldenów ) od jed n e j tonny  do E u­
ropy, czem  ang ie lską  P. O. Com pany 
zm usiła do zniżenia frach tu  z 30 także 
na  25 szylingów . W edle wiadom ości 
dzienn ikarsk ich  z d. 21 m aja b. r. za­
w arły  P. O. Com pany, francuska Mes- 
sagerie m aritim e, Lloyd północno-nie- 
m iecki i Lloyd au s try ack  (try esteń sk i) 
k arte l, aby  sobie naw zajem  szkod li­
wej nie robić konKurencyi, a Nippon- 
Y usen-K w ąiska ju ż  ta k  ja k b y  uchw a­
liła  p rzy stąp ić  do tego k arte lu . D al­
sze lin ie  tego  oego tow arzystw a są:

2) Japon ia-A ustralia , dw a razy  na 
m ie s ią c ; subw encya 350.000 yen.

3) Japon ia  - B om bay; subw encya
190.000 yen.

4) Jap o n ia  - W ładyw ostok - Sachalin  
(w schodnie b rzeb i S yb iru  na  Cichym 
Oceanie); subw encya 60.000 yćn.

N adto o trzym uje  tow arzystw o  to 
za sw oje lin ie  koreańskie i chińskie, 
tu d z ież  za in n e  wysługi, jak  przew óz 
poczty  itp . 800.000 yen  rocznie, tak  
że ogółem  2,207.600 yen  rocznej sub- 
w enęyi od rząd u  pobiera, k tó ra  to  su­
m a jeszcze  się podw yższy, zam yśla 
ono bow iem  u tw o rzy ć  tak że  lin ię  do 
A m eryki (do S eattle  w  S tanach  Z je­
dnoczonych n a  podstaw ie karte lu  z 
ko leją  N orth-G reat-Paciflc, jed n ą  z 
p rzebiegających  A m erykę północną od 
C ichego Oceanu do A tlan tyku , ja k  o- 
s ta tn iem i dn iam 1 don iesiono ; p rzyp  
Red. O. JS.Y

TS ippon -Yusen - Kwaieka, k tó ra  na 
razie  sam a jedna zw raca uw agę E uro ­
py, chce opędzać kom unikacyę z Eurc 
pą sześciom a okrętam i, ale obecnie 
posiada ku  tem u ty lko  dw a s ta tk i w ła­
sne, cz te ry  sobie wypożycza. S ta tk i 
te  „To sam aru “ i  „T sum im aru“ m ają 
ty lko  po 5.000 to n n  pojem ności, i to 
tow arzystw o chce je  w przyszłości uży 
wać ty lko  w Azyi. W tym  celu w ysła­
ło sw ego ajen ta , H aigoro Schoda, do 
Europy , k tó ry  ju ż  z końcem  m aja 
p rzyby ł do L ondynu dla zam ów ienia 
p ięciu  now ych parow ców  po 5 do 6 
ty sięcy  to n n  pojem ności i przeszło  11 
węzłów chyżości. Szósty  s ta tek  ma 
być zbudow any w sam ejże Japon ii, na 
w arsta tach  okrętow ych M utsu-Bishi- 
Zossenho w N agasaki, d la p o d n iesie ­
n ia  sw ojskiego przem ysłu . D latego 
chce w spom niany pow yżej p. Iw asuhi, 
w spó ln ik  tow arzystw a i w łaściciel tej 
fab ryk i ze sw ojej kieszeni doiożyć
100.000 yen, tj. kw otę, o k tó rą  budo­
wa s ta tk u  w Jap o n ii w ypadnie n a  ra ­
zie drożej n iż zakup ien ie  go w  E u ro ­
pie.

Także d ru g i Jap o ń czy k  m a tem i 
dniam i p rzybyć  p rzez A m erykę do 
E uropy, aby  jeszcze  w ięcej, bo ośm 
sta tków  po 5 do 6 tysięcy  to n n  i po 
14 w ęzłów  chyżości zamówić. Jes tto  
p. Soitschiro  Asano, w łaściciel fab ryk i 
cem entu i m agazynu n afty  rosy jsk iej 
w Yokohamie, a n ad to  obok tow a­
rzy stw  N ippon-Y usen-K w aisha i Osaha- 
Shosen-K w aiska najw iększy  w łaściciel 
okrętów  w Japonii. N adto je s t  w ybi­
tnym  spólnikiem  znacznego to w arzy ­

stw a żeglużnego, k tó re  w n iedalekim  
czasie dwie lin ie  o tw orzyć z a m y ś la :

1) Y okoham a-Portland, w styczno­
ści z ko leją  żelazną O regon w  S tanach 
Z jednoczonych, i

2) Y okoham a-O dessa - B atum  (skąd 
n a fta  będzie w prost b rana) dla podźw i- 
gn ięcia  h and lu  z Rc°yą, k tó ry  d o tych ­
czas jeszcze  je s t  n ad er słaby.

Tow arzystw o to  zow ie się Toyo- 
K issen-K w aiska (k ap ita ł akcy jny  5 m i­
lionów yen), i zlało się ju ż  z niem  
inne o k ap ita le  3 m il. yen, jeszcze za ­
nim  oba czynność rozpoczęły, i pod­
niosły  w spólny k ap ita ł na 10 m ilio­
nów  yen . To sam o tow arzystw o  za­
w arło ju ż  z am erykańską firm ą Sam u 
re  (Seym our) i Sp. k o n tra k t n a  10 lat, 
wedle k tó rego  firm a ta  z poczęciem  
czynności tow arzystw a swój ru ch  za 
stanaw ia za rocznem  odszkodow aniem  
pół m iliona yen. Ze sw ojej s tro n y  po­
ręcza firm a tow arzystw u  5 m ilionów  
yen  rocznego dochodu, i ileby  do tej 
sum y n ie  stało , uzupełn ić

W końcu m ałe porów nanie m iędzy 
Chinam i a  Japon ią . Chiny posiadają 
14 razy  w ięcej obszaru  i 10 razy  w ię­
cej ludności n iż Japonia, a  cały eks­
p o rt C hin w  r. 1895 w ynosił 114 mi 
lionów  yen, ek sp o rt Jap o n ii zaś 265 
milionów yen- Pom yśln iejszy  d la Chin 
je s t  dochód cło wy, bo w  tym że roku  
21,380.000 yen, wobeo 6,680.000 docho­
du cłowego Jap o n ii, ale zaw sze ty lko  
mało co więcej n iż trz y  razy  ty le  wy­
nosił.

KRONIKA.
Lwów d. 11. sierpnia.

P. minister kolei żelaznych gene- 
rał-porucznik Guttenberg, przybył \r swej 
podróży inspekcyjnej wczoraj o godz, 1 w 
południe do Podwołoczysk, a po godzinie 
pół do 2 odjechał do Tarnopola, gdzie za 
bawił od godz. pół do 3 do pół do 8 wie­
czór, przeprowadzając lnstracyę urzędów i 
urządzeń kolejowych. Wieczorem o godz. 10 
min. 20 powrócił minister do Lwowa i tu­
taj przenocował, a dziś zrana wyjechał do 
Stanisławowa, dokąd przybył o godz. 1 1. 
przed południem. W Stanisławowie zabawi 
p. minister przez dzień dzisiejszy, a jutro 
we środę o godz. 6 min. 40 zrana nda sig 
do Buczacza i Hasiatyna, skąd wieczorem 
powróci do Stanisławowa, gdsie przenocuje.

W« czwartek d. 14 bm. o godz. 6 min. 
80 rano odjadziś p. minister do Czerniowiec 
na inspękeyę linij bukowińskich. W d. 15 
bm. rano przybędzie do Stryja, stamtąd do 
Drohobycza, następnie do Borysławia, gdzie 
zabawi dw5 1 godziny, poczem przez Droho­
bycz nda się do Chyrowa, dokąd przybędzie 
o godz. 2 w południe. Tam spożyje obiad 
poczem uda się do Jasła, dokąd przybędzie 
o godz. 8 wieczorem.

W Jaśle przenocuje, a w niedzielę 
godz. 7. rano odjedzie do Suchej. Tutaj o 
godz. 2. popołudniu będzie na obiedzie, o 
godz. 3 nastąpi odjazd do Skawiny, nastę­
pnie do Oświęcimia, zkąd o godz. 7 min. 
40 wieczorem wyjedzie p. minister pospie 
■zfiyeT pociągiem kolei północnej z powrotem 
do Wiednia.

Wydział krajowy postanowił przed 
potwierdzeniem uchwały w sprawie zakupno 
kolei elektrycznej od flrmy Siemens i Hal- 
ske przez gminę m. Lwowa zażądaó od ma­
gistratu przedłożenia dokładnych planów i 
kosztorysów tego przedsiębiorstwa. Zasadni­
czo Wydział krajowy nie jest przeciwny kn- 
pnu tramwaju przez gminę, chciałby jednak 
wprzód zbadać dokładnie, jak się ter interes 
przedstawia pod względem finansowym.

Z Towarzystwa ratunkowego. Wy­
dział Tow. ratunkowego poczuwa się do mi­
łego obowiązku złożenia serdecznego podzię­
kowania p. Władysławowi Terenkoczemu, 
dyrektorowi Banku zaliczkowego, za jego 
niestrndzone zabiegi około powiększenia liczby 
członków wspierających. Przy tej sposobno­
ści nadmieniamy, że dnia 9 b. m. o godzi­
nie 10 wieczorem zanotowano w protokole 
8000 wypadek.

Dwa olbrzymie zbiegowiska ufor­
mowała wczoraj gwarna i ciekawa publika 
żydowska na Krakowskiem. O godz. 8 wie­
czorem zaalarmował inspekcyę policyjną tele­
fon pożarowy doniesieniem, że ogień wybuchł 
w sklepie Rubena Buchsztaba. Komisarz po­
licyjny właśnie miał pełne ręce roboty, dwa 
pokoje i przedpokoje nabite kandydatami do

aresztów polieyjuyh, z którymi wszystkimi 
trzeba się wykłócić, wykrzyczić i pospisywać 
protokoły. A tu pożar! Chryste Panie, co ja 
tu pocznę?!

Sześcin ludzi pogotowia i dwóch ajentów 
wyrusza wreszcie kłusem na miejsce wypad­
ku i zastaje całą nlicę Krakowską nabitą 
ludźmi. Jak z morza wychyla się z fali 
ludzkiej tren pożarowy, garnirowany metalo­
wymi szyszakami strażaków, a ponad wszy- 
stkiem unosi się gęsta woń śledzi, starego 
masła, cebuli i starych chałatów i wiatr 
roznosi wokoło śpiewny rozhowor żydowskie­
go szwargotu. Zaniepokojeni, zaalarmowani 
ludziska przybiegają z drugiego końca mia­
sta pogapić się na interesujące widowisko 
nieszczęścia bliźniego — i klną pocicnu. 
Spotkał ich srogi zawód — nic się nie spa­
liło ani nikt karku nie skręcił i powoli całe 
zbiegowisko rozlewa się na boczne ulice i 
place, ginie jak dzbanek wody wylanej na 
kupę piaskn.

Drugi konkursus powstał na rogu nlicy 
Gęsiej. Egzekwował tam wierzyciel twardego 
dłnżnika w asystencyi licznej straży policyj­
nej. Widowisko ciągnęło się godzinami ni« 
przedstawiając wstrząsających epizodów, to 
też ciekawy Izrael fluktuował gromadkami 
do dziesiątej wieczornej godziny, niczego się 
nie doczekawszy.

Nadzwyczajne zjawisko można było 
oglądać w nocy z piątbn na sobotę między 
godziną 11 a 1 w Kołomyi. Po aniu bardzo 
gorącym — pisze Gazeta Jcołomyjska — 
powietrze ochłodził nieco okofo godz. 7 dro­
bny deszczyk. Nastała zupełna cisza i niebo 
na południowo-zachodniej stronie wypogodzi­
ło się prawie zupełnie. Dopiero późnym wie­
czorem zebrały się groźne czarne chmury,

wać ani w północnej Rosyi, ani w Norwe 
gii, ponieważ panowała wówczas wielka 
mgła. Natomiast obserwacya w Tokio po­
wiodła się bardzo dobrze.

Podróż balonem podczas burzy. 
W zeszły czwartek spadł wieczorem w nle- 
wny deszcz z burzą wojskowy balon z dwo­
ma oficerami pod Sattelbachem. Był to ba­
lon nazwany „Brettenseeu a stanowiący wł'a ■ 
sność austryackiego wojskowego zakładu 
aeronautycznego. Balon ten puścił się w 
drogę tego samego dnia po południu, kiedy 
już chmury pokrywały cały horyzont. Zało­
gę tworzyli porucznicy Priickmilller i Engel, 
Pod Laksenburgiem przebił balon pierwsze 
chmury i pędził ze dwie godziny bez ża­
dnego kieruku stałego wśród nlewnego de­
szczu i gęstych chmur na wysokości około 
1500 m. Spostrzeżenia, które porucznicy 
mieli czynić nad kierunkiem wiatrów wsku­
tek ulewnego deszczu mogły być tylko bar­
dzo skąpe, ale w kazaym razie są cenne.

Kongres dermatologów obradował 
w Londynie w dniach ostatnich i onegdaj się 
zakończył. Był on z rzędu trzecim, a wzięło 
w nim udział przeszło 300 nczestników ze 
wszystkich krajów świata. Dał on pod wzglę­
dem naukowym bardzo bogaty rezultat, oka­
zano mnóstwo preparatów, rysunków, instrn- 
mentów, środków leczniczych, ciekawych 
chorób, pod względem zaś społecznym zbli­
żył ku sobie przedstawicieli specyalnej ga­
łęzi wiedzy. Genialny Besnier z Paryża w 
toaście wniesionym na końcu bankietu wypo­
wiedział zdanie, że dermatologowie zapomocą 
kongresów uczą się wzajemnie cenić i sza­
nować jakby byli członkami jednej rodziny. 
Po bankiecie uczestnicy kongresu byli na 
świetnym przyjęciu u lorda mera londyń-

nadciągające od północy. W net zaczęły z nich skiego. Następny kongreo zbierze się w r. 
niemal bez przerwy wylatywać snopy świa- i 1900 w Paryżu.
tła elek'rycznego wśród kanonady, niezbyt Wystawa marek pocztowych otwar- 
silnej, ale za to stałej i wśród ulewnego de-'tą została dnia 8. b. m. w Genewie, w sa- 
szczu. Od czasu do czasu z chmnrek rozsia-.!lach muzeum sztnki. Jeden z proboszczów w 
nych po niebie, przelatywały iskry elektry- Zurychu nadesłał na wystawę zbiór marek 
czne do głównej i łączyły się z nią wśród ( wartości 80.000 franków. Wszystkie wysta- 
charakterystycznego trzaskania. Naładowywa-! wionę marki przedstawiają wartość półtora
na w ten sposób główna chmura, jakby ' miljona fr.
akumulator, wyładowywała następnie elektry-1 Męczennik za wiarę. Francuzi zajęli
czność w formie wysjłanych ku ziemi salw (wprawdzie Madagaskar, ale tylko nominalnie, 
piornnowych, które na szczęście szkody nie Panują tam dotąd i panować będą dłngo
zdziałały. Zjawisko to, mimo późnej pory,1 -tosunki barbarzyńkie, a że tak jest świad-
oberwowane przez wszystkich mieszkańcói 'czy męczeństwo, które przeszedł dla wiary 
miasta, trwało całe dwie godziny. U krzyża misyonarz 0. Berthieu przed nieda-

Szczęścle w nieszczęściu. Przed 'wnym czasem. 0. Berthieu wybrał się na
iwoma laty zniknęła z Warszawy 17-letnia czole gminy, której jnż dwadzieścia lat prze­

ro d z ił  do stolicy, do Tananarywa, ale w
drodze opadli go krajowcy poganie, którzy

wadziły do żadnych rezultatów. Po Foku do-'już i na miejscu gromadce chrześcijan nie
piero stroskani rodzice otrzymali głuchą j ^afi żyć w spokojn. Napadu dokonały nie- 
wieść, iż córka ich dała się namówić jakie ! przeliczone bandy dzikich, toteż skromna 
muś agentowi, który obiecując jej hojnie garstka towarzyszy misyo larza nie mogła
wynagrodzoną posadę, wywiózł do Brazylii, {im stawić skutecznego oporu “ "  11!

urodziwa panna ***. córka biednego rze­
mieślnika. Poszukiwania rodziców nie dopro-

czy Argentyny. Naturalnie, dziewczę popa­
dło w nieszczęście, brak zaś środków mate- 
ryalnych nie pozwalał ojcu wyratować dzie­
cka. W tych dniach dopiero córka dała 
znać o sobie. W obszernym liście opisuje 
całą swoją niedolę i straszne męczarnie, ja ­
kie przechodziła, dostawszy się do Buenos

spadł z konia i złamał
O. Berthieu 

nogę, a mimo to
dzicy pędzili go pięć dni pieszo do centra 
swoich siedzib. Fehawalowie tj. ci dzicy Ma- 
dagaskarczycy przybywszy na miejsce przy­
wiązali go do drzewo i tak go na noo pozo­
stawili, a trzeba dodać, że w ciągu tych 
dni marszu raz tylko jeden biedny jeniec 

Ayres. Dwa razy usiłowała pozbawić się | dostał garść ryżu na pokarm, 
życia, lecz ją nratowano. W szpitalu, w I O drztwa wisiał 0. Berthieu całą dobę, 
którym leżała, poznała lekarza Polaka, czło-j Poczem oprawcy zdarli zeń szaty, pokale- 
wieka żonatego, który zajął się jej losem i ? czjli go na całym ciele i -ryłupili oczy,
wydarł z szajki nikezemniKÓw. Wyzdro 
wiawszy, urodą swoją zwróciła uwagę przy­
jaciela doktora, bogatego plantatora, który 
się też z nią wkrótce ożenił. W końcu cór­
ka prosi o przebaczenie, a przysławszy zna­
czną zapomogę, obiecuje w roku przyszłym 
odwiedzić z mężem rodzinę. Jest to jedyny 
wypadek na tysiące ofiar, jakie pochłonęła 
południowa Ameryka.

Z Wiednia. Wiedeńscy robotnicy zwo­
łali w niedzielę 19 zgromadzeń, na których 
protestowano przeciw uchwale Rady miej­
skiej, wyznaczającej 25.000 zł. na koszta 
przyjęcia cara. Dwa z tych zgromadzeń zo­
stały rozwiązane przez policyę.

Niemcy I Czesi. W Aussig odbywały 
się w niedzielę równocześnie dwie uroczysto­
ści gimnastyczne Czechów i Niemców, a 
które skończyły się niemiłemi zajściami. 
Grupa złożona z kilkudziesięciu Czechów 
chciała w zwartych szeregach przejść przez 
miasto. Policy a zawezwała demonstrantów do 
rozejścia się, a gdy mimo kilkakrotnego we­
zwania upomnieniu zadość nie uczyniono, 
przedsięwzięła kilka aresztowań. Jeden ze 
Sokołów rzucił na komisarza policyjnego ki­
jem, lecz go nie trafił. Nocą przeciągały 
silne patrole ulicami, nie przyszło jednak do 
zaburzenia pokoju.

Zaćmienia słońca, które miało miej­
sce dnia 9. bm. nie można było obserwo-

W tym stanie przywiązano nieszczęśliwego 
apostoła ewangielii do pala, a cała ludność 
męska osady, defilując przed nim, zadawała 
mu sagajami rany umyślnie nie śmiertelne, 
aby mn sprawić jak największe męczarnie. 
Fahawalowie zmnsili także służącego misyo- 
narza, młodego Madagaskarczyka, że także 
&łuł go włócznią, ale z litości dla dobrego 
swego pana zadał mn takie dwa potężne 
pchnięcia, iż męczennik wkrótce wśród mo­
dłów wyzior.ął ducha. Ten to sługa nmknął 
do Francuzów i opowiedział o całym wy­
padku, a dodał też, że O. Berthieu umarł, 
odmawiając różaniec. Przed śmiercią zażądał 
go słabym głosem, a Fahawalowie uważa­
jąc różaniec za rodzaj fetysza i obawiając 
się gniewu jego, nie odmówili ostatniej 
prośbie świątobliwego starca.

Ropertoar teatralny.
We środę „Niech jedzie na wieś11.
We czwartek „Stary mąż“.
W piątek nie będzie przedstawienia.
W sobotę „Kupiec Wen«cki“.
* Nowa opera. Zamieszkały w War­

szawie kompozytor, p. Bogdan Borkowski, 
napisał muzykę do 4 aktowego libretta p. t. 
„Filius Chanei“ p. Bronisława Grabowskie­
go. Jak wiadomo, libretto p. Grabowskiego 
odznaczone zostało przed &ilkn laty na kon-

w  u n ii brzeskiej złożonem u pośw ięca 
ju ż  swe dzieło do końca.

Jezu ic i w y stęp u ją  jak o  pierw si 
inau g n ra to ro w ie  un ii. (s tr. 75). Skarga, 
B enedykt H erbest, Possewin, OO. kole­
g ium  w ileńskiego, gorliw ie p ro p ag u ją  
m yśl z łączen ia  obu kościołów  w p is­
m ach i z m bon, w szkołach i na m i- 
syaeh, s ta ra ją  się o podniesien ie  ośw ia­
ty  w śród lu d u  w iejskiego. Na w stęp  e 
zaraz  pracy dosto jny  ks. b iskup  zapo­
wiada, że pew ien udział Jezu itó w  w 
naw iązan iu  U nii w ykaże szczegóło­
wo n a  swoim  miejneu. Tu sp e ł­
n ia  obietn icę. B adacz g łę b o k i , w 
dziejaoh czytać um iejący , w śród fa ­
k tów  dziejow ych p rz eb ija  się do calu, 
w ykazując, ja k  ten u d z ia ł zakonu o g ra ­
n iczał się na  podn iesien iu  m yśli o 
u n ii n a  relig ijnem  pouczaniu  i ośw ie­
caniu  R usinów , na  poparciu  m yśh  
zbożnej u  m ożnych. Szkoda przecie, 
że g dy  w szystk ie  tw ie rd zen ia  dow o­
dam i pop iera — żadnego fa k tu  nie 
p rzy ta cza  n a  poparcie zd an ia  w yrażo­
nego na str. 2, 316, 320, 398, jak o b y  
Jezu ic i później Unii się sp rzen iew ie­
rz y li i p rzec iąga jąc  m łodzież n a  obrz. 
łac iń sk i je j  szkodzili. N iech nam  ks. 
b isk u p  daru je . W szelako nalegan ie  
m etropo lity  R utskiego, by pap ież  p rzez

fen e ra ła  zakonu  zakazał Jezu ito m  w 
olsce p rzeciągać m łodzież ru sk ą  u 

n ich  się kształcącą do ob rządku  łac. 
owszem  te n  zakaz w ydany  is to tn ie , 
n ie  m ogą służyć jak o  p rzesłan k i tak  
bolesnej d la  zakonu k o n k lu z ji. W szak 
m ogły  być ty lk o  środkiem  ostrożnoś­
ci, m edium  do uspokojen ia obaw , 
w skazów ką d lad ezu itó w , co Rzym  są ­
dzi o Unii w tedy , g dy  sam  R u tsk i o 
n ie j p raw ie  zrozpaczył. Z resztą  i au to ­

row i nie ta jno , że, ja k  św iadczy Smo- 
trzyck i, w iększa część sz lach ty  jeszcze  
kaw ał p rzed  U nią p rzeszła  na  la ty -
nizm .

K siążęta Słuccy, Zaslaw scy, Zba­
rascy, W iśniowieccy, S an g u szk o w ie ,' 
C zartoryscy  — ze sz lach ty  Chotkiew i- 
czowie, K iszkowie, Sapiehow ie, T ysz­
kiew iczow ie i tylu innych  należeli ju ż  
p rzed tem  do kościoła łacińsk iego , pó­
źn ie jsze  zaś odstępstw a od ruskiego 
obrządku do łacińskiego tłum aczy nie-j 
chęć i pew ien w strę t s.-.Uuhty naw et 
rusk ie j do rusk ie j w iary  ja k o  w iary j 
„chłopskiej “; up rzed zeń .a  do n iej na-J 
w et ep iskopatu  łacińskiego, k tó ry  un ie- ( 
k ich  b iskupów  do sen a tu  w prow adzić) 
n ied o p u szeza ł; w reszcie ta  oko liczność ,, 
że ru sk a  m łodzież idąc za przykładem ! 
szlaeh tv , a do tego o toczona ż y w io - ; 
łem  polskim  na dw orach k ró la  i pa- 
nów  lub w szkołach jezu ick ich  i na; 
łacińsk ie uczęszczając nabożeństw a,* 
nie dziw nego że w raz z w ia rą  rzym - J 
ską przy jm ow ała obrządek  rz y m sk i;;  
n ie  po trzeba było  n a  tc „p rzec iąg an ia1*1 
Jezu itó w . Z resz tą  p rzejście  z jednego 
na d ru g i obrządek w zbronione zostało 
w  r. 1624 ty lko duchow nym , w zglę­
dem  świeckich zakaz tak i n ie is tn ia ł. 
W ielu Polaków  przyjm ow ało  obrządek  
ru sk i i zostaw ało  B azylianam i, więo i 
R usini m ogli czynić tc sam o bez ni- 
czyjej nam ow y. Aby Jezu itom  m ożna 
p rzyp isać  tak  p rzew ażny  w pływ  na 
przechodzenie m łodzieży ru sa ie j na 
obrz. łac., p rzypuścić  na leży  is tn ien ie  
ja k ie jś  o rdynacyi prow ineyalsk ie j albo 
jen era lsk ie j. Tego n ik t do tąd  n ie  w y­
kaza ł a tak  i nam  z au torem  dosto j­
nym  co do sp rzen iew ierzen ia  się Je z u ­
itó w  U nii trudno  się pogodzić, jak­

kolw iek nie przeczym y, że m ogły się 
zdarzyć  sporadyczne w ypadki odstą 
pien ia  od ogólnej m yśli zakonu je d n e ­
go lub  k ilku  jeg o  członków .

W róćm y do sam ej Unii brzeskiej.
W r. 1588 w śród tego  s tanu  cerkw i 

p a try a rch a  carogrodzki F erezen iasz  s ta ­
n ą ł na  ziem iach ru sk ich . Żale i skarg i 
posypały się zew sząd, podnoszono co­
ra z  częstsze g łosy w śród ludu, g rożąc 
przejściem  n a  obrządek łaciński. Pa- 
try a rsze  n ie  chodziło  w praw dzie o 
u rząd zan ie  ru sk ich  stosunków  — mial 
inne cele p rzed  oczyma. Jednakże  by 
n ie tra c ić  ziem  tych  z pod swej w ła­
dzy, zarządzen ia różne poozyni

N ieszczęsne p rzyw ile je  d la b ractw  
z tego się czasu d a tu ją  — nań  też  
p rzy p ad a  m ianow anie m etro p o litą  Mi- 
n a ła  R ahozy i egzarchą T erleckiego 
b isk u p a  łuckiego.

P atry arch a  om ylił się n a  w yborze. 
Terleckiego chciał m ieć ja k o  n a rzę ­
dzie, k tó rem by m ógł w szachu trz y ­
m ać Rahozę. Tym czasem  ten  pod w pły­
wem B ernarda M aciejowskiego i Ada­
m a Pocieja, k asz te lan a  brzeskiego, pó­
źniejszego  b iskupa w łodzim irskiego, 
znanego pod im ieniem  H ipacego, na 
dobre począł m yśleć o Unii. Pom agał 
im zrazu  k n iaź  K o n stan ty  O strogski, 
później jed en  z n ajzaw ziętszych  w ro­
gów  U nii. L ata  m iędzy 1590 — 96 to  
czasy ustaw icznych  zabiegów  uk ładów  
i w ielkiej działalności T erleckiego i 
Pocieja. P rzy g o to w u ją  um ysły  do Unii, 
zb iera ją  w ota, ro zp rasza ją  uprzedzen ia , 
aż w reszcie obydw aj w R zym ie, w li­
stopadzie  1595 cerkiew  ru sk ą  poddali 
w łaściw ej je j g łow ie — papieżow i 
rzym skiem u.

Roku następnego od 6—10. paździer­

n ik a  w B rześciu L itew sk im  odbył się 
•sław ny Ów Synod Brzeski. Schizm aty- 
jcy  z kn iaziem  O strogskim  raz  jeszcze  
.s ię  w ysilili przeszkodzić Unii. S tałość 
j jd n a k  biskupów  rusk ich  zw yciężyła. 

(Ruś p rzeszła  znow u do rzędu  żyjących 
w  Kościele praw dziw ym . T erlecki w 
rzu tkośc i i sprężystości, św iecący do­
tąd  Pociejow i p rzykładem , te raz  jeg o  

; na  p lan  p ierw szy  w ypuścił. Nowo za- 
j w iązany w ęzeł n ie jedną bu rzę  m usiał 
jp rzez  d ług ie  la ta  w ytrzym ać. Dysy- 

jn tó w  zaślepienie, dzikością kozac- 
tw a i obojętnością, je ś l i  n ie  pogardą 
dla U nii poparte  u szlach ty , walczyło 
ze stałością  i ufnością w pow odzenie 
Terleckiego, Pocieja, potem  R utskiego 
i św. Jozafata . Krew un itów  dom ie­
szana do k rw i w ielkiego Unii męczen-. 
n ik a  rosiła  ru sk ie  ziem ie — ale i by ła 
nasieniem  now ych U nii w yznaw ców .

Zapuszczać się w  d ro b n e  szczegóły 
tru d n o  nam  w spraw ozdaniu . Ks. bi­
skup  nagrom adził ich mnóstwo. A rchi­
wa i najnow sze prace h isto ryków  pol­
skich, ruskich i rosy jsk ich  stanow ią 
podstaw ę jeg o  w yw odów  — a  te  nie 
ty lko  ja sn o  s taw ia ją  p rzed  oczy s tan  
Unii, osoby w  niej działające, ale n ie ­
raz  i now e św iatło  n a  n ie rzu ca ją .

Tak inaczej zupełn ie  w ypadła po­
stać  R ahozy. Do n iedaw na jeszcze  n i­
by in ieyato r un ii, uczeń jezu ick i i 
w ierne w  ich  ręk ach  n a rz ę d z ie , p rzed ­
staw ia  się w p racy  n in iejszej jak o  
chw iejny, słaby charak ter, bojący się 
o siebie a  n a  panów  oglądająoy, jeg o  
zaś czasy szkolne u  Jezu itó w  rów nież 
niepew ne. K orespondenoya bardzo dw u­
licow a z ks. O strogskim  i Tyszkiew i­
czem  w innym  zupełn ie  duchu p ro w a­
dzona niż a Terleokim  i Pooiejem  —

nie pozw alają ju ż  dziś m ówić o Raho- 
zie jak o  o szerm ierzu  g łów nym  Unii.

„Nie znajdziem y jednej chw ili w 
życiu Rahozy, w  k tó re jb y  jakąko lw iek  
gorliw ość około Unii rozw inął" czy ta ­
m y na str. 135. Owszem w całem  za­
chow aniu  się jego , zw łaszcza im  b liż ­
szy by ł m om ent dokonan ia  U nii, w i­
doczna je s t  n iechęć do n iej, dw uzna­
czność, naw et obłuda. N ie chce się 
królow i narazić, ale i z m agnatam i 
rusk im i, p rzeciw nikam i U nii, zerwać. 
S tąd  p rzy b ie ra  podstaw ę n ie godną, nie 
m ówię ju ż  b isk u p a  i najw yższego 
zw ierzchn ika cerkw i, lecz praw ego 
człow ieka. Co je d n ą  ręk ą  pod naci­
sk iem  okoliczności i  b iskupów  podpi­
suje, tego się d rugą ręk ą  w ypiera."

Sąd surow y, cóż k iedy poparty  
faktam i, k tórym  tru d n o  zaprzeczyć.

A tam an kozacki Konaszew icz, bo h a­
te r  z pod Chooima, dzielny, bitaśy, ale 
ja k  Kozak pospo lity , gotów  do zdrady  
i gw ałtu , i n iem i się o d g raża  królowi, 
jeże li ten  szyzm atyck ich  biskupów , in ­
truzów , k tó ry ch  sam ow olnie pośw ięcił 
Teofan, n ie u zn a  i dyecezyj im  ni* 
odda a un ick ich  b iskupów  n ie  w ypę­
dzi (str. 239). S ta ry  książę O strogski 
zrazu  zw olennik  potem  aż do samej 
śm ierci 1608 zaw zięty  w róg  U nii, nie 
ty lko  przez obrażoną b u tę  m agnata , i 
że Um nie on ale episkopat ru sk i do­
konał ale dla tego  także, że p rzesiąk ł) 
n a  w skroś obłędam i kalw inów  i ary - j 
anów, k tó rzy  jak o  m istrzow ie  akade-, 
m ii jeg o  w O strogu o taczali go, men- 
torow ali i n ienaw iśc ią  do R zym u n a -1 
poili (str. 204—225).

Pomimo tak potężnych  w rogów , 
m etro p o lita  zdobyw a d la Unii legalne, 
p raw ne stanow isko  (str. 271). D rugi

m etropo lita  R u tsk i p rzez  Jezu itę  Be­
ksę w obrządku  ru sk im  za trzy m an y  i 
p rzez Jezu itów  w  kolegium  g reck iem  
w Rzym ie w ychow any, p rzy  ich dziel­
nej pom ocy refo rm uje zakon B azylia­
nów  i o rgan izu je  cerkiew  ru sk ą  (str. 
292). Jó zafa t zaś także p rzez  Jezu i ów 
w ileńskich  w naukach  w yćw iczony, z 
kupczyka s ta je  się B azylianinem , rz u ­
ca jako  arch im an d ry ta  w ileńskiego mo- 
nasteru  św. Trójcy znów  przy  pom ocy 
Jezu itó w  pierw sze fundam en ta  o d ra­
dzenia się sw ego zakonu, jak o  a rcy ­
b isk u p  połocki aposto łu je  U nię n a  Bia­
łej Rusi, w lew a ducha bożego w  cer­
kiew ruską , i kończy swój zaw ód ja k  
na aposto ła  p rzysta ło , m ęczeństw em  
1621 od w łasnych ow ieczek (str. 822). 
Jako  epizod tego  dram atu , naw rócenie 
się zupełne szczere najm ędrszego 
szerm ierza schizm y i m oralnego spraw ­
cy zabó jstw a św. Józafata , pseudo a r­
cyb iskupa połockiego, Melecego Smo- 
trzyck iego  1628 r. Z Szaw ła Paw eł, 
Sm otrzycki s ta je  się od tąd głów nym  
po Jozafacie apostołem  U nii słowem, 
piórem , czynam i (str. 383).

Oto treść  i ocena pięknej co się zo- 
w ie, bo g run tow nej, ściśle naukow ej, 
a  spokojnie, przedn iotowo, bez cienia 
niechęci dla Rusi i Unii, z surow ą 
spraw iedliw ością dla błędów  i w in  pol- 
s lf rg o  rządu  i społeczeństw a nap isa­
nej książki ks. b iskupa L ikow skiego, 
za  k tó rą  m u Polacy zarów no ja k  Ru- 
sin i w dzięczni być i rozczy tyw ać się
w  niej p iln ie  powinni. W. R.
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zupełnie do zdrowia po ciężkiej chorobie za­
palenia żył i bawi obecnie w swojej posia 
dłości Arden, w górach południowej Kalifor­
nii. Za kilka miesięcy zamierza p. Modrze­
jewska wystąpić na scenie w San Franeisko.

P. Rudolf Modrzejewski, syn artystki, 
osiedlony w Chicago, buduje obecnie most 
na rzece Mississipi przy mieście Daveuport, 
w stanie Jowa, dla rządu Stanów Zjedno­
czonych. Jak na teraz, nie zamyśla o po­
wrocie do Polski.

K om itet lo tery i „na budowę kościoła 
w Zakopanem" przez wzgląd, że ciągnienie 
ejże loteryi odbędzie się nieodwołalnie jak 
zapowiedziano, już dnia 24. bm. wzywa u- 
przejmie wszystkie P. T. osoby, instytucye i 
urzędy, którym oddał losy do rozprzedaży, 
by należytość za takowe najdalej do 20. b. 
m. wyrównały.

K oncert na cel funduszów kapelmi­
strzów wojskowych zapowiedziany w sobotę 
d. 8. bm. odbędzie się we środę dnia 12. 
bm. w ogrodzie pojezuickim.

Zabawę ludow ą urządza Towarzystwo 
polskiej młodzieży rękodzielniczej imienia 
Jana Kilińskiego w sobotę d. 15 bm. u po­
dnóża Kopca Unii Lubelskiej (na Wysokim 
Zamkn). Program bardzo urozmaicony. Mu­
zyka „Harmonii". Początek o godzinie 3 
po południu.

M o l p r a f b o m j  t a t ó  do orzeźwiania ust.

W haremie.
I.

„Szczęście kob iety  w ra ju  leży pod 
podeszw ą m ęża" — tak  w yraźnie m ó­
wi koran , a aby  to  szczęście, dla za ­
chodniej E urope jk i w ielce w ątpliw e, 
osiągnąć, m usi m aliom etańska Turozyn- 
ka pozwolić się ju ż  tu  na  ziem i sw e­
m u m ężow i odpow iednio trak tow ać. 
Fuad basza bardzo dobrze to  czuł, źe 
em ancypacya T urcyi m usi się zacząć 
od reform y życia T u rczy n ek , a idąc 
śladem  jeg o  m yśli, m ożna w ypow ie­
dzieć jeszcze ogólniejsze zdanie , źe 
m ianowioie oała kw estya w schodnia 
k o n cen tru je  się w kw esty i kobiecej. 
Chociaż może w najnow szych ozasaoh 
K onstan tynopoli tan k i p rzechadzają się 
po prom enadach w p rze jrzy stszy ch  za ­
słonach n iż  daw niej i pod trad y cy jn ą  
ferezyą noszą suknie paryskiego k ro ­
ju ,  to  jed n ak  nie je s t  to  jeszcze po­
wodem  do przypuszczenia, że ich spo­
łeczne stanow isko zm ieniło się od p ię­
ciu stuleci, chociażby ty lko o włos na 
lepsze. Z m ałym i w yjątkam i żyje cała 
m asa 30 m ilionów  T urczynek m niej 
więcej n a  sposób sw ojskiego bydełka. 
K iedy M ahom et zorganizow ał ustró j 
harem ow y i nadał m u surow ą ustaw ę 
i cerem onialną e tyk ie tę , było tu  ju ż  
n a tu ra ln ie  dla kob iet ty ch  narodów, 
wpośród k tó rych  działał, jed n y m  k ro ­
kiem  naprzód  na d iodze do ludzkiej 
d o sk o n ało śc i, ale ustaw y te  i p raw a

Srzechow ały się od jeg o  czasów do 
zisiaj n iezm ienione, chociaż w szystko 

naokół u legało  przeobrażeniu . A w do­
d a tk u  M ahom et n ie m iał zb y t wyso­
kiego w yobrażenia o kobiecie. P raw a 
je j są w ustaw ach  m inim alne. Za szcze­
gólny  przyw ilej uw aża się, że m aho- 
m etankę otaoza je j pan  i w ładca tak  
nadzw yczajną opieką — M ahom et ra- 
ohował tu  na ch a rak te ry sty czn ą  n 
w schodnich ludzi zazdrość — że m ia­
now icie przem ów ienie obcego człow ie­
ka, albo n aw et przypadkow e rzucenie 
okiem  przez niego n a  kobietę tu recką  
sto i n a  rów ni i podlega tej sam ej ka­
rze, co w ykroczenie przeciw  re lig ii i 
praw u.

Silną, a  może je d y n ą  b ro n ią  Tur- 
czynki wobec m ęża je s t  je j n ieograni- 
ozone praw o rozrządzan ia  w łasnym  
m ajątkiem . Bez je j zezw olenia m e 
wolno naw et p ia s tra  ruszyć z tego 
m ajątku , k tó ry  z sobą wniosła, a w 
razie  rozw odu m usi T urek żonie nie- 
ty lko  posag z w ró c ić , ale też i to 
w szystko , co ona dostała  w spadku 
albo też  przez co się ów posag po­
w iększył. Źe p rzeb ieg ły  m uzułm anin 
często nadużyw a nieśw iadom ości i za 
w isłego położenia żony, aby ją  w n a j­
h an iebn ie jszy  sposób pozbaw ić w szel­
kiego m ajątku , to ja sn e  i zrozum iałe, 
ale i to  n iem niej pewna, że dosyć je s t 
Turczynek, k tó re  w sposób raczej do­
b itn y  n iż uprzejm y um ieją wobec m ę­
żów zachow ać niezaw isłość finansow ą 
i niezaw isłość w doinowem  gospodar­
stw ie.

Z resz tą  je s t  przem oc m ęża praw ie 
nieograniozona. K obiety w jeg o  dom o­
w ym  gospodarstw ie są jego w yłączną

w łasnością — w prost za  im pertynen- 
cyę uw aża on zap y tan ie  o zdrow ie 
żony lub córek. Jeżeli żona go nie 
słucha, T urek  ją  b ije — w koranie 
je s t  w praw dzie podana dokładna cyfra 
razów , k tó rym i wolno uczyć posłu ­
szeństw a k rnąb rn eg o  niew olnika, ale 
ilość k ijów  w zastosow aniu  do żony 
i kob iety  je s t  zupełn ie  pozostaw iona 
dyskrecyi m ęża i ojca. Jedynym  c e ­
lem  życia ty ch  b iednych  is to t j e s t  po­
zyskan ie łask i mężów za jakąko lw iek  
cenę. Tylko ta, k tó ra  w ładcy swem u 
spraw iła  radość w tym  życiu, może 
m u się ukazać w ra ju  „jako księżyc 
w pierw szej kw adrze1*. Będzie zaw sze 
m łodą i p iękną, a m ałżonek je j n ig d y  
nie będzie w yglądał starzej m ź g d y ­
by m iał trzy d z ieśc i jed en  lat.

Ł atw o pojąć, że konkurencya m ię­
dzy żonam i T urka je s t  w ielka. M aho­
m et ośw iadczył w praw dzie, że m ono- 
gam ia wyżej sto i niż w ielożeństw o, 
ale rów nocześnie pow iedział w innym  
p ra w ie : „Jeżeli ci n ie  dosyć jednej 
żony, m ożesz ich w ziąć sobie cz tery" 
— pod w arunkiem , że w szystk ie  czte­
ry  będą abso lu tn ie  równo trak tow ane.

W szystkie one m uszą m ieć w łasne 
m ieszkania, pow ozy, k le jno ty , ale 
w szystko  to  m a być d la k ażd e j'm n ie j 
więcej jed n ak ie . Tym  sposobem jeszcze  
dziś praw ow ierny  T urek  dary  dla żon 
w ybiera zaw sze dla w szystk ich  je d n a ­
kow e W arunek ten  sp raw ia  rów no­
cześnie, że dom znaczniejszego T urka 
je s t  ogrom nie kosztow ny. Każda żona 
m usi m ieć oznaczoną liczbę to w arzy ­
szek i niew olnic, każda żona m a dom

czynią rodzice narzeczonej. W kilka 
dn i później daje ojciec przyszłego 
m ałżonka ojcu p rzyszłe j żony dar 
pieniężny, k tó ry  ty le  pow inien w a­
żyć, ile narzeczona — cerem onia dzi­
wna, k tórej celem zapew nić przyszłej 
synowej rodzaj w ypraw y.

W końcu nadchodzi w ielk i dzień 
ślubu. Uroczystość ta  chociaż w łaści­
wie nie je s t  żadnym  re lig ijnym  aktem , 
dokonuje się dzisiaj w sferach w yso­
k ich n a  w zór europejsk i w obecności 
duchow nego i to  po południu . Pan 
m łody w tow arzystw ie  p rzy jació ł za­
jeżdża konno do dom u swej przyszłej, 
oczekuje go tam  barw na grom ada ko­
b ie t z całej dzie ln icy  poblisk iej, a j ę ­
zy k i k ry ty k u jące  w tern zgrom adzeniu  
w cale n ie p różnują .

K ry ty k a  ta  je s t  głośną, a naw et 
k rzyk liw ą i za p rzedm io t m a pana 
m łodego i pannę młodą, ale w ypada 
na  ich  korzyść, bo pan  m łody za po­
jaw ien iem  się p rzed  dom em  narzeczo ­
nej rzuca m iędzy  k rzy k liw y  tłu m  k il­
ka  garści drobnych  m onet.

U stóp schodów  czekają gościa 
w szyscy  m ęscy członkow ie rodz iny  n a­
rzeczonej, p row adząc p rzybyłego  do 
selam liku i zastaw ia ją  kawę, so rbe ty  i 
chłodniki. W harem ie siada ty m cza­
sem narzeczona pod baldachim em  ze 
sztucznych  róż sz tyw na ja k  s ta tu a , w 
białej ślubnej sukni na m odę paryską, 
z gałązką pom arańczy we w łosach i 
ow in ię ta  od stóp do głów  w różow ą 
zasłonę. K rew ne je j  zgrom adzone po ­
ub iera ły  się w toale ty  rów nie niesm a- 
ozne ja k  hogate  — ty lko  s tarsze  no-

dla siebie, k tó ry  m usi być na rów nej j szą kostyum  w schodni — i u g in a ją  
stop ie u trzy m an y  z dom am i innych  się niem al pod ciężarem  klejnotów ,
żon. Oprócz tego obow iązany je s t  T u­
rek  u trzym yw ać ow dow iałe kobiety  
ze swej rodziny. Po śm ierci m ęża 
w dow y w racają  z całym  dw orem  pod 
dach b ra ta  lub ojca, s try ja  albo in n e­
go swego krew nego.

Chociaż ko ran  praw nie ty lko  na 
cz te ry  żony zezw ala, to  jed n ak  sam  
prorok p ię tn astu  sw ym i żonam i dał 
przykład , ja k  to  praw o m ożna obcho­
dzić. P ąn  dom u m a n ieogran iczoną 
w ładzę nad  niew olnicam i, a dzieci ich 
są tak  samo praw e, ja k  dzieci żon 
praw ych. Jeżeli je d n a  z czterech żon 
praw ych um rze, niew olnica, k tó ra  sw e­
m u panu  urodziła dziecię, w stępuje na 
je j m iejsce w szereg żon, a jeże li po­
sada żony nie je s t  w olną, to  p rz y n a j­
m niej aw ansuje na  odaliskę.

Rozwód przeprow adza się w T u r­
cyi z nadzw yczajną łatw ością. Oddaw­
szy żonie posag, może ją  T urek  każdej 
chw ili w ydalić z harem u. Chociaż w I 
w yższych w arstw ach społeczeństw a 
rozw ód u tru d n ia ją  różne form alności,)

k tó ry m i się obw iesiły. Po łyżeczce 
z jad a ją  one powoli słodycze i og ląda­
j ą  ślubne p odarunk i odgrodzone p rz e ­
zorn ie  k ra tą  od widzów. P o trzebne  to 
d latego, bo jg s t zw yczajem , że naw et 
najw iększego  żebraka dopuszcza się 
do oglądania ty ch  podarunl ów.

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 11. sierpnia.

A ustryacki poseł w A tenach K osjak 
p rzy jm ow any  by ł w czoraj p rzez cesa­
rza na  audyency i, poczem  w yjechał 
do Krety.

W ied eń  d. 11 sierpn ia.
P rzyby ł tu  dziś now y nuneyusz p a­

p iesk i ks. Taliani.
Budapeszt d. 11 sierpnia.

W St. M ibaly sk ładał poseł Quody 
a~ przeto  V z \7 ^ ie jJ d o ^ o T z r  d r s k u lk u ;  | sw0Je spraw ozdanie poselskie. Na zgro- 
to jednak  nierzadko m ożna w Kon- m adzen iu  by ł obecnym  tąk że  U gron i
stan tynopo lu  spotkać kob iety  dziesięć' 
kroć rozw iedzione. W niższych  w ar­
stw ach bardzo wiele kob iet jeszcze  
p rzed  dw udziestym  rokiem  życia z tu ­
zin razy  conajm niej rozw odzi się i wy­
chodzi za mąż. Ł atw o pojąć, że w sku­
tek  tego  w y darzają  się często sceny 
kom iczne. Tak np. pew ien w ysoki dy-

s & z i & i r M r ?  k o S i ,  -
wysoko w ykształconą, z k tó rą  je d n a k i 10n  ̂ w ydarzy ła  się następu jąca  soe- 
pożycie okazało się niem ożliw e. S ta ­
dło rozeszło  się zaraz w pierw szym

ośw iadczył, iż jeg o  stronn ictw o  będzie 
czynić opozycye przeoiw  p rzed łożę-i 
niom  ugodowym .

B erlin  d. 11. sierpnia.
P rzy b y ł tu  w ęg iersk i prezes m in i­

strów  Banffy.
P a ry ż  d. 11 sierpn ia

roku  m ałżeństw a i każde z n ich  w stą­
piło w nowe zw iązki. Dama owa nie 
m ogła i u d rug iego  m ęża w ytrzym ać 
i dokuczała m u tak  długo, aż się z n ią

na. Zaledw ie p rezy d en t F au re  skoń­
czył sw ą odpow iedź na m owę pow i­
ta lną , dał słyszeć się z tłum u  g ło s : 
Należy zabronić najem nej roboty  w 
w ięzieniach, gdyż to szkodzi robotni-

rozw iódł. W tedy objęła posadę nau- kom. Obecni nakazyw ali krzykaczow i
czycielk i w szkole dziew częcej sk u tar- 
skiej, s tam tąd  p rzeszła  na  stanow isko 
g uw ern an tk i dzieci chedyw a, a w re­
szcie aw ansow ała na  sek re tark ę  w ład- 
ozyni E gip tu , Z n ią p rzyby ła  do K o n ­
stan tynopola  i tam  podczas bankietu  
w Jild iz -k iosku  dostała  za sąsiadkę u 
sto łu  trzecią  żonę swego pierw szego 
męża, k tó rą  zapy ta ła  o nazw isko  i s ta ­
now isko w świecie. Można sobie w yo­
brazić, ja k  m iłą była sy tuaoya dla 
obu kobiet, gdy  się dow iedziały, że 
były  żonam i jednego  i tego  sam ego 
człow ieka. N ajw iększa ilość źebraczek 
carogrodzkich re k ru tu je  się z kobiet, 
k tó re  się rozw odziły  z m ężam i n ie­
zliczoną ilość razy i ty lekroó w ycho­
dziły za mąż, aż się nakoniec żaden 
żebrak n ie znalazł, k tó ry b y  m iał ocho­
tę zw iązać z n im i życie.

M ałżeństw a tu reck ie zaw iera ją  m at­
ki p aństw a m łodych. Młody Turek, 
k tórem u aż do ślubu nie wolno og lą­
dać narzeczonej bez zasłony, bardzo 
ty lko  m ały m a głos w w yborze p ier­
wszej swej żony. R odzina jego , za ła ­
tw iw szy  stronę finansow ą m ałżeństw a, 
posyła narzeczonej stosow ny do m a­
ją tk u  podarek a naw zajem  to samo

spokój, lecz ten , z zaw odu szewo, w ołał 
dalej głośnym  g ło sem : W w ięzieniach
pow inno być dozw olone ty lko  szlifier- 
stwo. W szyscy zam ilkli, a p rezy d en t 
F aure py ta ł, o co się rozchodzi. Gdy 
m u w ytłum aczono, rzek ł: Ten ma słu­
szność, m ógł ty lko  inaczej się w y­
razić.

P a ry ż  d. 11 sierpn ia .
T u te jsze  dzienn ik i donoszą, że ks. 

W alii zaprosił w im ieniu  królow ej 
W iktory i p rezy d en ta  Faure dc Osbor- 
ne, gdzie  rów nież p rzybyć ma cesarz 
W ilhelm. S po tkan ie to  m a p rzygo to ­
wać cesarzow i W ilhelm ow i przy jazd  
do P aryża na  w ystaw ę 1900.

P a ry ż  d, 11. sierpnia.
Figaro z pow odu zapow iedzianego 

p rzy jazdu  cara w zyw a parysk ie  dam y 
do sk ładki na kosztow ną kołyskę, m a­
ją c ą  się ofiarować spodziew anem u dzie­
cięciu carow ej.

A teny  d. 11 sierpnia.
R ząd udzie lił ostrej nagany  dy ­

rek to row i kolei, k tó ry  oficerów uda­
jący ch  się do pow stan ia  kre teńsk iego  
odwiózł osobnym  pociągiem  do odda­
lonego p u n k tu  w ybrzeża , gdzie ocze­
kiw ał ju ż  ich okręt, go tow y do po ­
dróży  do K re ty  D yrek to r kolei s tara ł 
się tern uspraw iedliw ić, iż oficerowie 
ow i by li w p rzeb ran iu  robotniczem .

Kilku innych oficerów, będących 
w podejrzen iu , iż noszą się z zam ia­
rem  w stąp ien ia do pow stania k re te ń ­
skiego, aresztow ano.

O ficerowie, k tó rzy  odjechali do 
K rety , należą do bardzo pow ażanych 
rodzin.

A teny  d. 11. sierpnia .
Zdaje się być rzeczą pew ną, że no­

w y rew olucy jny  rząd  k re teń sk i ogłosi 
połączenie K rety  z Greeyą.

Ateny d. 11. sierpnia.
Obiega tu  pogłoska, że na rew olu- 

cyjnem  zgrom adzeniu  w A pokoronie 
proklam ow ano połączenie K rety  z Gre- 
oyą i ustanow iono rząd  p row izo ry ­
czny.

R zym  d. 11 sierpnia.
Iu ży n ie r lig  n ad esła ł rządow i list 

a  w arunkam i M enelika. W arunki są 
tego  rodzaju , że W łosi ich p rzy jąć nie 
m ogą.

L ondyn d. 11 sierpnia
Curzon zaw iadom ił Izbę niźszę, iż 

rz ąd  o trzym ał te leg ram  donoszący, źe 
m uzu łm anie napad li na k lasz to r m n i­
chów w Krecie i w pień  w ycięli 
w szystk ich  m nichów.

Londyn d. 11. sierpnia.
Standard  w yw odzi, że niem ożliw em  

je s t  dłużej pow ściągać oburzen ia Gre­
ków z pow odu cierpień  K reteńczyków . 
G dyby E uropa zdecydow ała się do 
w spólnego działan ia , m ożnaby tę  sp ra­
wę w ten  sposób rozw iązać, że Gre- 
cya anek tow ałaby  Kretę, pozostaw ia­
ją c  jed n ak  K recie je j autonom ię. K aż­
de ato li m ocarstw o m usiałoby zrezy ­
gnow ać ze swoich egoistycznych ce­
lów, a najp ierw  Niemcy m usiałyby od­
stąp ić  od zam iaru  przypodoban ia się 
R o sy i, byle spraw ić trudności An­
glii.

Londyn d. 11. sierpnia.
Koła dyplom atyczne głoszą, że m o­

carstw a europejskie ro z p a tru ją  posta­
wione p rzez A ustryę propozycye co 
do rozw iązania spraw y krp teńsk iej. 
W edle ty ch  propozycyj m iałaby być 
złożona bezstronna kom isya, k tó rab y  
zbadała zażalen ia obu stro n  i p rzed ło ­
żyła su łtanow i w nioski co do poczy­
n ien ia  kroków , m ogących zadowolić 
chrześcijan  i m ahom etan.

L ondyn d. 11 sierpnia.
Do Timesa donoszą z Kanei, że do­

tychczasow y ko m ite t pow stańczy ro z ­
w iązał się, a u tw orzono now y rząd  
rew olucyjny , na czele k tórego  stoi 
s ta ry  przyw ódzca K reteńczyków  Vo- 
londakis Kosteros.

N orym bergia d. 11 sierpnia.
W ielki tu rn ie j szachow y zakończył 

się wczoraj. P ierw szą nagrodę zdobył 
Lasker, d rugą  Maroczy.

K onstantynopol d. 11 sierpnia.
V, o sta tn ich  dnia h  uw ięziono w ie­

lu A rm eńczyków , m iędzy innym i j e ­
dnego duchow nego z Gałaczu. Wię­
zien ia są przepełnione.

Nowy O rlean  d. 11. sierpnia.
W H ahnvilłe  w targ n ął tłum  do 

w ięzienia, w k tó rym  zam knięto  pięciu  
W łochów, oskarżonych o m orderstw o i 
zlynchow ał tychże.

Nowy J o rk  d. 11 sierpnia.
S traszliw e upały  panu ją  w S tanach  

Z jednoczonych. T erm om etr w skazyw ał 
w cien iu  103° F arenh . W sobotę było 
14 w ypadków  śm ierci z powodu p o ra­
żenia słonecznego w Nowym Jo rk u  i 
B rooklynie, 20 w St. Lois, 15 w C h i­
cago. Na ulicach Nowego Jo rku  konie 
p adają  setkam i. W iele fab ryk  i w ar- 
s tatów  zam knięto . W szelki ruch  p ra ­
wie zupe łn ie  ustał.

Dział ekonomiczny.
— R obo ty  kolejowe w B u łg a ry i.

Agence Balcanique donosi, że minister ko­
lei żelaznych i komunikacyi rozpisał konkurs 
na rozdanie robót przy budowie kolei na li­
nii Ruszczuk-Orechowiea-Nowa Zagora (238 
kim.), oraz kolei na linii Sarembey-Filipo- 
pol-Nowa-Zagora (195 kim.). Termin dla 
pierwszej linii upływa 19. września, dla dru­
giej 17. października. Dla pierwszej linii 
wyznaczono kaucyę w kwocie 1,400.000 fr., 
dla drugiej w kwocie 750.000 fr.

Stan ziemiopłodów.
Z baraż 9. sierpnia.

Zawsze jeszcze głoszą dzienniki o świe­
tnych żniwach tegorocznych a świat handlo­
wy korzystając z tych wieści, obniża coraz 
to więcej i tak bardzo już niskie ceny zie­
miopłodów. Skąd pochodzą te wieści — nie 
wiem ; może dla podtrzymania i tak zbyt 
szkodliwego naszego kredytu, głoszą to nie­
którzy rolnicy? Ja patrząc trzeźwo, bez ró­
żowych okularów, widzę że rok bieżący wca­
le tak świetnym dla rolników nie będzie. 
Niezwykłe u nas upały po zimnach i de­
szczach, zapiekły ziarno w kłosach. Wyją 
wszy pszenicy tak zwanej „angielskiej" tro­
chę lepszej, inne gatunki mają ziarno szczu­
płe, zapalone i kopa nie wyda więcej jak 
pół cetn. metrycznego. W niektórych miej­
scowościach pszenica, to istny poślad. Żyto 
ma ziarno dość szczupłe, wyda o połowę 
mniej jak w dobrych latach. Jęczmień zapa­
liło, rzadki je~t i pośledni. Hreczka to istne 
rudoki, wczesna i późna zupełnie chybia, 
średnia trochę lepsza. Kartofle wczesne, do­
brze obrobione ładne, późniejsze i gorzej 
uprawiane nie mogą dać dobrego plonu. Bu­
raki pastewne poprawiają się. Drugi pokos 
siana nieźle podrasta. Owsy na wzgórzach 
do słońca pozapalane, zresztą dobre. Konicze 
nasienne na pierwszy pokos mają ziarno za­
palone, na drugi wzrost słaby, rzadkie. Groch 
dobrze dojrzewa, choć później jak zwykle, 
trudno teraz oznaczyć jaki będzie p'on, bo 
deszcze zaczynają przeszkadzać zbiorom. Nie 
łudźmy się tedy, nie obniżajmy ceny i tak 
niskiej. Mieczysław Konopacki.

Wiadomości giełdowe
Wiedeń dnia 11. sierpnia. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
3 5 8 '—, Kredyty węgierskie 386 —, Union- 
bank 286 —, Landerbank 249'35, staatsbany 
357'— , Lombardy —■—, kolej północno- 
wschodnia 268-75, tytoniowe 156'50, Rima 
— ■— , Alpiny — ■— . renta majowa —■— , 
losy turec. 49 '—, Marki 58'70.

F rankfurt dnia 11 sierpnia. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 304 37 (—•— ), statsbany 30250 
(— • — ), lombardy 8 8 — (—' —), alpiny

— W iedeń  11. sierpnia. (Telegram  
Guz. N ar.) D zisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notow ano na  eiełdzi* 
w iedeńskiej: k redy ty  360 25, węg. zakład 
k redy tow y 386 50, anglobanki 155'—, 
lenclerbanki 250 —, koleje  państwowo 
358'—, elbethal 274-— , akcye ty to n io ­
we 156-50, a lp iny  79-70, losy tu reckie 
49T0, nnionbanki 286'50, rub le 127-— .

Z rynków towarowych.
Ceny bydle

Wiedeń dnia U . sierpa. (Tel. „Gaz. nar “ ) 
Spęd 5209 sztuk, ceny zt» woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 30 do 32, ciężkie od b3 do 34 osobli­
we, prima od 35 do 36.

Teodor Rontasekan, dom komisowy bydła w.a 
Wiedniu Wassergasse 23.

rubrykę redakcys me odpowiada. <

Osoba będąca w przejeździe przez Lwów 
znalazła się w bardzo smutnem położeniu i 
prosi Szanowną Publiczność o dopomożenie 
jej do kupienia biletu na dalszą drogę. Ofia­
ry proszę składać w administracyi dla E. R.

Poszuknje się mieszkania złożonego naj­
mniej z 30 pokoi od 1 września. Pożąda­
nym jest ogród. Zgłoszenia przyjmnje admi- 
nistracya Gazety Narodowej.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowo-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa
pospieszne osobowe S t a c y e

1-30 510 > 8-."5 6-55 9 30 Z B e r l in a ..................................... _ _ _ _ _ ,
1 30 8 45 510 8 55 655 9 30 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 840 2-50 1100 440 9-55 645
510 — -- 8-55 9 30

6 55
Z W arB zaw y................................
Z Muszyny-Krynicy via Tarnów

8-40
8-40

1100
1100

44( 
4 40

— 645

5 10 — Z Muszyny-Kryniey via Rzesz. 
Z Muszyny-Kryniey i Mszany d.

u-oo

-- — 8-45 8-55 930 6 55 via P r z e m y ś l ...........................
Z Chabówki via Tarnów lub

645

510 1*30 R zeszów ...................................... 1100 9'55
— — 655 Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 8-40 — 11-00 440
— 1 30 8-45 — 930 Z Rawy v'a Jarosław . . . . 2-50 — 44(

ZMezo Laborcz, Pesztu,via Prze­
440— — 845 8'55 9 30 myśl .......................................... 645

— ISO — 8-55 — Z Chabówki via Przemyśl . . - 9'5C 6 45
— Z Lawooznego, Pesztu, Munkaoza

5-22 7'22-- 1210 8 - - przez Stryj ................................
— Z Hrebenowa od t0/7 do s'/8 na

S-35- - — 1 51 Stryj .......................................... —
— 1210 8 - 1 51 Ze Skolego i Stryja . . . . 5 22 9-35 7-22
— 1010 8 — 1-51 Z Chyrowa via Stryj . . .  .1 5-22 9-35 7221210 8 - - i '51 Z Stanisławowa yia Stryj . .1
— Z Suczawy, Husiatyna, Woro-

nienki, Berhomethu, Radowieo, 
Kimpolungu, Bukar. i Jass .955 — 610

Z Suczawy, Czortkowa, Woron.
2-45— 2-01 Kałusza, Bukaresztu i Jass. .

619
Z Suczawy, Radowiec i Czudyna

10-25(kaidego poniedz.) . . . .  
Z Suezawy, Husiatyna,Kałusza,

7 28
Radowiec, Kimpolungu, Jass

1015— i Bukaresztu (każd. poniedz.)
— Z Sokala i Jarosł.iwi > via Rawa

705815 '>■45 ruska .......................................... 915
— 5-45 Z B e ł ż c a ..................................... 9-15 —

950
Z Podwołoczysk i Brodów na dw.

6-14 9-492-l b 7-42 4-45 P odzam eze................................ 2-25 —'— 1112
Z Podwołoczysk i Brodów na

9301005 805 510 dworz. główny ..................... 6 - - 211 1045
Z Brzuchowic od XL io  ł5 /a  i

3-20— 8-03 od “ / ,  do < 7 . ........................................
8-26 Z Brzuchowic od ss/«  d° u /s  • 

Do Brzuchowic od 1fs do * / , : 1-20—

— w ś w i ę t a ................................ l-So
3-20

1-32
w dni powszednie . . . .

,'■50 J a n ó w ..........................................
Do Janowa od ‘/6 do 15/6 i od >/,

1 1 0 7 48 do * % ..................................... 9-45 300 8-55
Z-28 854 Janów od l6/6 do 31/8 . . . .  

a w niedziele i święta odcho­
dzi ze Lwowa .....................

Do Zimnej wody od 7s do 6/» w 
niedziel- i święta . . . .

3'00

1-05

1-32

9-45 625

Pociągi odchodzą ze Lwowa
pospieszne osobowe

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem do 
5. min. 59 rano.

W biurze informacyjnem e k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Tizeciego Maja 1. 3. 
ą Hotel Imperial; jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnyeh, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informaeye w sprawach taryfowych 
i prze -.ozowyeh, Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas środkowo-europejski —godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.

Nowela.

Napisał W ł Topor.

(Dokończenie.)

Zaprzeozył je j gorąco.
— Słaba jes tem  trochę  — m ów iła 

dalej — to  ta  praoa sceniczna tak  
m nie zm ęczyła, i n iepokój ciągły , by 
m i cię k to  n ie zabrał, bo w tedy  na 
cóż zdałoby się pracować. Oh, a p ra ­
cow ałam  bez w ytchnienia. N aw et so­
bie k le jno tów  nie kupiłam , aby więcej 
m ieć p ien iędzy , a od nikogo nio nie 
przyjm ow ałam . Sam e a r ty s tk i śm iały 
się ze m nie i dokuozały  mi, ale to 
m niejsza, k iedy  jes tem  z tobą. Teraz

się ju ż  n ie rozłączym y, p raw da?  Chy­
ba śm ierć... a j a  przecież n ie  um rę 
jeszcze?  n ie jes tem  tak a  chora — a 
z resz tą  ty  m nie naw et śm ierci w y­
drzesz.

S tach słuchał tego szczebiotu , a po 
jeg o  p ięknej, bladej tw arzy  jed n a  za 
d rugą ja k  p erły  toczy ły  się łzy.

Skoczyłem  z m iejsca i uciekłem . 
On, S tach, p łakał, po raz p ierw szy  w 
ży c iu : p łakał, bo czuł, jak  je s t bez­
silny, 30 czuł, że cała m iłość jeg o  
niezdolna naw et na  chw ilę za trzym ać 
u la tu jąceg o  życia.

Kiedy w róciłem , uspokoiw szy się 
trochę, L iii s iedzia ła  różowa, uśm iech­
n ię ta .

Zw róciła się do mnie.
— Wie pan, is tn ie je  tu  w górach 

podanie, że je ś li dw oje ludzi na  Bry- 
niec pod krzyżem  lam pkę zapali w spól­
nie — żadna siła n ie  będzie w stan ie 
ich rozdzielić... Więc my ze Stachem  
idziem y tam  d z is ia j , pójdzie pan 
z nam i?

— N aturaln ie , o ile życzycie sobie 
m ego tow arzystw a,

Poszliśm y więc, ale L iii pod sa­
mym szczytem  osunęła się na ziem ię.

— Nie mogę iść dalej — rzek ła  — 
jeszcze n ig d y  n ie czułam  się tak  zm ę­
czoną.

S tach spojrzał n a  n ią  z p rzeraże­
niem .

— L iii! a ta k  prosiłem  — pójdzie­
m y ju tro , to  forsow na droga

— To nie, jed y n y , odpooznę, pój­
dziem y dalej.

S iedzieliśm y w m ilczeniu. L iii znu ­
żona drogą i upałem  usnęła  z głów ką 
opartą  o ram ię  S tacha. Sen zaróżow ił 
je j  lica, w yg lądała  jak  ongi przed 
ośm iu la ty , p rzed  śm iercią  ojoa. I tak 
się nie w iele zm ieniła. S tach w p a try ­
wał się w je j tw arzyczkę śliczną, i
m oże m yślał, źe gdyby  wówczas nie 
w yjechała, może by dziś trzy m ał ją  
także w sw ych ramiona,ch, ale nie ta ­
ką  słabą i n ie  tak ą  bezw ładną. I dzi­
w nym  cieniem  okry ła  m u się tw arz

cała. Czułem że cierpi, a nie m ogłem  
mu nic pomódz.

— Zbudź ją  — szepnąłem , chcąc 
przerw ać m ilczenie.

P o ru szy ł lekko ram ieniem , głów ka 
je j zsunęła  się niżej bezw ładnie.

— L i i i ! — k rzy k n ął p raw ie — co 
to b ie ! ?

O tw orzyła oczy zw olna i ja k iś  sm u­
tn y  b lady  uśm iech przem knął po je j 
ustach.

— Nic, S tachu, przebudzić się m e 
m ogłam , tak  mi dziw nie ciężko, nie 
m ogę się poruszyć... W ybacz mi, żem 
zasnęła.

Um ilkła, opierając znów  o niego 
głów kę.

— O, p a trz  ty lko, zaspałam , a tam  
św iatło  ju ż  zapalili — m ów iła, w ska­
zu jąc na krzyż. — Spóźniliśm y się z 
m ojej w iny, tak , z m ojej w iny  — po­
w tó rzy ła  ciszej.

— W iesz Stachu, idź n a  górę pod 
k rzy ż  i p rzyn ieś mi ogn ia  stam tąd , 
jeże li doniesiesz, to... ale ci później

powiem . O m asz — dodała — podająo 
m u suchą gałązkę.

P obieg ł i w parę m inu t by ł z p o ­
w rotem , niosąc na wpół upaloną ga 
łązkę. Ona w zięła ją  w rączkę i t rz y ­
mała, póki się nie spaliła  zupełn ie  i 
nie sparzy ła  p rzy  tern paluszka.

Potem  nag le  zw racając się do S ta ­
cha, zarzuciła  mu rączkę na szyję i 
p rz y tu liła  się do niego, m ów iąc:

— W ięc ty  m nie kochasz, S tachu?
Tego dn ia  w ieczorem  Stach z zała-

m anem i rękam i chodził po pokoju ro z ­
paczając strasznie.

— I co za mocy piek ielne sp rzy ­
sięg ły  się na  mnie. Po raz d ru g i ją  
tracę , bezpow rotn ie  ty m  razem . Com 
ja  ci zaw inił, B oże?! Oh, czemu ja  
wówczas pozw oliłem  je j  jechać, a 
dziś czem św iat cały dla m nie bez 
n ie j ! O M atko Boża, mówią, żeś wiel ■ 
ka i m iłosierna, sp raw  cud, n iech  ona 
żyje!!...

Umarła.

W L ubelsk iem  w zapadłej wiosce 
je s t  cm entarz opuszczony, ja k  w szy­
stk ie w iejskie cm entarze, Tam w k ą ­
ciku stoi brzoza płacząca, pod n ią  k a ­
m ień biały.

W m arm urze rzeźb iony  k rzyż, o 
niego oparta  lira, w niej s tru n y  s ta r ­
gane. Pod lirą  słow ik n ie  żyw y i j e ­
den w yraz ty lk o  n a  p łycie  w y ry ty ,

„L iii f  84."
B iały kam ień  o tu la ją  zw oje ciem nej 

zieleni bluszczu a brzoza, m uskając 
go pieszczotliw ie gałązkam i, szepcze 
baśń n ieprzerw aną.

Krakćw-Warszawa 96.

Najnowsze materye wełniane, Batysty, Zefiry poleca

najtaniej
M. B A Ł Ł A lf  A \ A  N A S T Ę P C A

M I K O Ł A J  L U D W I G -
Lwów, plac Maryacki 1. 8.
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Ubezpieczenia
budynków, ruchomości, towarow  

i  zboża od ognia,

Ubezpieczenia
ziemiopłodów od  g r a d o b i c i a ,

Ubezpieczer la
życia człowieka we wszelkich kom  
binacyach, przyjmuje dla krakow­
skiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i  udziela wyczerpują­
cych informacyj upoważniony do 

tego przez tą instytucyę

Dr. Władysław M io is łi
w Krakowie, ul. św. Anny I. 2.

poleca firma handlowa

W. C Z O P P
Lw ów , u l. Ż ółkiew ska 1. 2.

U w aga. Całe beczki oddaje firma franco 
każdej stacyi koiejowoj i bukowińskiej.

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w y ra zu

W ANNY długie po złr. 15-— i 16"— , 
nasiadowe po złr. 6-— i 7*50, Poeho 

dnie naftowe do podróży i do p. ai no­
cnych w polu po zlr. 2 50 i 3-—, ; oleca 
Piotr Chrząstowgki , handel Żelazn / w* 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

NAUCZYCIELKI, bony, Niemki i wszel 
kiego rodzaju doborową służbę poliea 

Biuro pani Bodyńskiej, Lwów, Rynek 29, 
dom Andriollego. 508

1KTAUCZYCIElKA do przedmiotów szkol­
i ł  nych z dobrą muzyką poszukuje umie­
szczenia. Udziela także języka francu­
skiego. Ogłoszenia przyjmuje Administracja 
G azety Narodowej pod : Nauczycielka.

POŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote­

czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów.

ZAKŁAD FROTERSKI Bednarskiego, 
ul. Czarneckiego 1. 12, przyjmuje za­

mówienia tak w miejscu jak też na pro- 
wincyi zaprawiania podłóg woskiem kau­
czukowym bezwodnym, która prędko schnie 
i ładny połysk daje. Nie używa się szczo- 
tek, tylko suknem się wyciera. 475

RZĄDCA teoretycznie wykształcony, 
dłuższą praktyką, poleca się. Adres: 

Rządca, poste restante Chorośuica 509

PO SZU K U JĄ  NAUCZYCIELKI do trze- 
1 cieeo roku nauki przedmiotów szkol­
nych i muzyki, dla dwóch diiewezątek. 
Jan Schwarz, c. k. zarządca lasów w Do­
rze. 510

Gilzie najlepiej Kopować?
Otworzywszy nowy magazyn przy ulicy 

Jagiellońskiej 1. 4  we Lwowie, pole­
cam najtaniej wszelką Bieliznę nriką i 
damską, Konfekcję dziecinną , G rsety 
warszawskie najnowszego kroju. Najmo­
dniejsze Biuzki, Rękawiczki pragskie, Poń­
czochy i Skarpetki saskie i wielki wybór 
krawatek. Z szacunkiem

Maurycy Birnbaum
z Warszawy.

Zmiana lokalu.

MICHAŁA STECIAKA
został z dniem 1. sierpnia br.

przeniesiony z ulic Czarnieclieiii 1 3  
na ul. Łyczakowską 1.1

o czem Szan. P. T. Pubii zność zawiada 
miam. Z poważaniem M ichał Steciak.

DO EGZAMINU na jednorocznych ochot­
ników (Intelligenzprtifung) rozpoczyna 

się nowy kurs z dniem 15. sierpnia b r. 
w istniejącej o lat kilku szkole przygoto­
wawczej St. Dobrowolskiego , ul. Szkarpo- 
wa i. 1. 499

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

l i  i na stołowe
bardzo miłe i przyjemne w smaku:
Markersdorfer białe, litrowa flaszka 75 et., 
Markersdorfer czerwone litr flaszka 85 ct. 
Margarethen białe 75/0oo, litr flaszka 69 ct. 

za naturalno i czyste ręczę

u s i i iB i lm f
Lwów, Halicka I. 3

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przew/borny, po 
zniżonych cenach złr. 5-— 6-—, 7*50; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzezany.

STORY samoczynne (automatyczne) po­
leca tanio fabryka żiiluzyj i storów, Ja­

błonowskich 9, Lwów. Wałki z automatem 
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedających po cenach fabrycznych.

B IURO nauczyciel-kie P. Morawskiej ul. 
Halicka 10, poleca uzdolnione nauczy­

cielki każdej narodowości. Bony, panny, 
zarządczynie. 483

Przyjmują

uczniów m stanem
którzy oprócz najtroskliwszej opie­
ki i zdrowego w ik tu , będ ą pod 
nadzorem emerytowanego profe­
sora gimnazyalnego. Lwów, ulica 
św. Teresy 1. 20, I. piętro. Zofia 

Gołęmberska.

3.000 pokoi T A P E T
na składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysztofowicz we Lwowie
plac Halicki 1. 2. Wzory do dyspozycji.

D a r l e h e n
roń 500 fl. aufw&rts b is zum  
hóchsten  B etrage ais P ersonal 
rred it con lant nnd d lscret be- 

, norgt A gentur B u d a p est, Post- 
; fach 107. 8921

K o n f i t u r y
l/ t kg. 36 ct., kandyzowane owoce 7 , kg. 
50 ct Susi obierany 1 kg. b5 ct. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 140. 
Szynki 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
i kg. 1‘40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

I Ważne dla dworów.
_  Siaty do suszenia chmielu z bardzo 
“  silnej a równej przędzy, własnego wy­

robu po cenach bardzo niskich poleca
WŁADYSŁAW GONET

w  Korczynie. 8878 
Próbki odwr. pocztą darmo i ^ a tn ie .

A i  M francuski z najsławniej-
O O g n a C  szych flrm, również

Cognac Rustr. Berger Vo& & Comp.
po złr. 2 i 2*50 za flaszkę 

poleca handel

Si. Mlmm we Lwowie.

M ężczyźni, zajęci w kolach prze­
mysłowych lub przy budownictwie 

mogą otrzymać jako

Ajenci pflróżip
stałą posadę. Oferty p o d : 6. 7099  

załatwia Rudolf Mosse, Wien.

P rzez W ys. e. k. M inisterstw o ośw iaty  konc-esyonowana 
A .  K a u f m a n ’ a

I. *  1111(11

Józef Petanovits

Szteła ijsuUf i malarstia m d  bestmnt
a. j f i .

Wien, IV., Weyringergasse Nr. 37.
Oddziały : rysunki z natury, portrety, malarstwo : krajobrazy, pastę’e i akwarele. 

Nauczyciele: Carl Frciherr von M erede, H einrich Lefler jr . ,  A dolf Kauf-
m an etc. Przyjęcie od 25 września. Nauka od 1. października. Prospekty wysyłane 

franco. Pensya zostanie udowodniona. 8911

naprzeciw fontany świetlnej na 
placu wystawowym.

V m ieście przy u licy  Andrasza I. 39
obok stacji kolei podziemnej a w pobliżu 
opery. Doskonała węgierska i francuska 
kuchnia. Szybka usługa. Skromne ceny.

i

.  s i i m T O "* 1 
] Spiritus irtciej
J niedościgniony na p ik c ic  jakości i czystości, towar piei wszej pruty
|  poleca e. I n o n . Rafinerya spirytusu

I J .  A . BAC ZĘ  W SK IEG O
J e. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 8097 ^

P ocztą  5 -k ilow e p osy łk i o p ojem n ości 5 l itr . 3

Pod zasiewy ozime poleca
Galicyjs. akcyjne Towazystwo handlowe

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3
pierwszorzędnej jakości N  A .1 U C /Z S f lE  jakoto:
mączki kostne, superfosfaty kostne i mineralne , żużle Thomasa * 
kafnit, z gwar~ncyą składników co do ilości i jakości. Rozbiór che­
miczny bezpłafny. Dostarcza do wszystkich stacy dla g o r z e l ń ,  
l o k o m o b i l  i b r o w a r ó w  węgiel kamienny z najlepszych kopalń 

pruskich po najtańszych cenacb. S9I7

P rem iow an y najw yższe m l odznakam i

• J .  ^ r N i X > l H ] L
nowo odkryty

Proszek zamorski
Marka ochronna. zabija 1 niszczy bezpow rotnie

szwaby, karakony, pluskwy, pohły, moskale, maohy, mrówki, sto 
nogi, mole, moliki ptasie i wszelkie ow?dy z szybkością i pe­
wnością tak zdumiewającą, że z płodu nawet śladu nie zostanie.
Fabryka i w ysy łk a  w  drogneryi J. Andela „pod Czar­

nym psem u w  Pradze ulica B r -  i 13. ęng
Składy: We LWOWIE: P. Mlkclasch apt., Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym Or­
łem, Alojzy Hiibner droguerja , Rynek I. 38, Piotr Geiihofer apt, Karol Bayer 
ul. Krakowska. — B iecz : W. Fusek apt.; B ia ła :  n . Kruppa; R -o d y : W. 
Landesberg apt.; B o leeh ów : Karol Diill ; Chodorów: St. Daszkiewicz apt.; 
Gródek: J. Hescheles, A. Lippus; G lin iany: A. Hełm apt.; Jas*.o; R. Paseh 
apt.; Kołom; : E. Stenzel apt., J. Sidorowiez, K. Br. Witosławski; Kopy- 
czy ń ce: M. R<der apt.; K ossów : S. Bursa apt.; K raków : Arnold Re er apt., 
W. Redvk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawołka kupiec, 
Reim & Friedrich; K rosno: Jan Łazarowiez ; b u lik ó w : B. to., iołek apt.; Ku­
ty :  Aleksander Zagajewski apt.; K a łu sz : A. Szustow apt.; Jarosław : Wi­
słocki apt.; N o w t  Targ Jak. Mandl, Ad. Baumann, K. Laeur, S. HolzgrUnn; 
N owy S ą c z : T. Grossbard, S. Lieehtmann; P rzem yśl: A. Faliszewski. Sokal 
Eug. Wyśoczański apt., St. Wołkowski dawniej Grott; Sucha: C uzernioki 
apt. S tan isław ów : 1A Beil apt., Waleryan Riuerman fc Co.; Staro M iasto: 
A. Paluch apt., T arnopol: Maryan Krzyżanowski apt., E. Frantz apt.; T ar­
nów : Władysław Brach, oho e. k. Starostwa; R; jumów Ei'si£ Moszkowltz 
i B. Glaser Wadowice S. Kurowski apt., T. Bauchberger. Ż ó łk ie w : Julian 
Olearczyk; Z łeezów : Józef Gold: Ż yw ico: M. Parluszkiewicz — jakoteż do 

nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andela plakaty.

Lffiw, Dl. Karda Ludwika 29
Skład wszelkich

Przedsiębiorstwo robót b e t o n o ­
w y c h  i k r y c i a  d a c h ó w :  papą 
ogniotrwałą , dachówką, łupkiem  
szląskim, francuskim i angielskim  

i  cementem drzewnym
(Holzcement). 8185

Ceny możliwie najprzystępniejsze.
T elefon N r. 460.

I Uboczny zarobek I
ka qaa „ 4i_ __Au ■

:aaii8cne 5  
DLER & I

8QS9g

1 5 0 -2 0 0  złr. miesięcznie dla osób 
każdego staun, któreby chciały się za­
jąć rozprzedażą prawi .o dozwolonych 
losów. Oferty d o : Hanptstadtlsche 
Wecbselstuben- Gesellschaft ADLER 

Comp., Budapest.
Zaloiony w r. 1874.

35 odznaczeń , m iędzy którom l 14 dy­
plomów honorowych i 18 z ło tych  m e­
dali. L iczne św iadectw a pierw szych  

mcd. znakom itości.

Nowonarodzone dzieci
których matki nie mają 
wcale, lub dostatecznej 
ilości pokarmu, można 
odżywić przez H. Nestle- 
go mączkę dla dzieci 

w sposób najracjonalniejszy. Puszki na pró­
bę, opis użycia i przyrządzenia zawierający 
także liczne atesta pierwszych powag kon­
tynentu, profesorów szpitala dzieci i domu 
podrzutków, rozsyła na żądanie gratis ze 
składu głównego: 0020

F .  B e r l y a k
Wien, Stadt, Naglergasse 1.

Skład vt . siystlict itelacł i aromeryacli.
I pud. mączki dla dzieci 90 ct. 
I flakon mleka dla dzieci 50 ct.

Wedle świadectwa dyrektora dolno-ausś. 
krajów, domu podrzutków Dr. Fridingera 
stwierdzono autentycznie, iż od zaprowa­
dzenia w Austryi w r. 1872 tejże mączki, 
pomogła ona znako iic:e w 84 wypadkach 
dzieciom, które ssaó nie umiały lub z po­
wodu choroby ni< mogły, a ten samem 
zmniejszyła śmiertelność. Przez cały sze­
reg lat wniknęła ona we wszystkie sfery, 
a od lat 30 cieszy się powodzeniem na ca­
łym Kontynencie, to też Nestle’go mączka 
dla dzUci ni* jest nikomu nieznaną.

HOTEL „REMI“ W BU DAPESZC IE
w  R y n k u  J ó z e fa  N r . 4

w  samym środhu m ia s ta , naprzeciw  tea tru  ludow ego.
70 pokoi nader ilegancko urządzonych i oświetlanych elektrycznie. Winda. 

Własna restauracja z kuchnią francuską i węgierską. Kawiarnia, sale na kankiety. 
Ża pomocą kolei elektrycznej bardzo wygodna komunikacja z wszystkimi dworcami, 
Ceny um iarkowane. 8107

Budapeszt.

BESTADBAIT FRARCAISE
naprzeciw głów nego pawilonu przemysłowego.

Punkt zborny arystokratycznego towarzystwa. 8098
Jedyna restauracja bez muzyki, z oddzielnymi gabine mi. Najlepsza francuska ku­

chnia. Do rozpoiządzenia stoją też obszerne salony dla liczniejszych towarzystw.

N ajtańszy h o te l w B udapeszcie 8113
H o t e l  S t e f a n i a

VII., Muranyi-utcza 53
tuż obok wy tawy, nowy budynek. Nowe urządzenie, jasne pokoj°, od podwórza z 2 
łóżkami na dobę po 2 zł., z 3 łóżkami 3 żł.; gabinety o 1 łóżku 80 ct.; pokoj od 
ulicy w których 6 łóżek stanąć może, z użyciem 4 łóżek 4 złr., 5 łóżek 5 złr., 6 łó­
żek 6 złr. na dobę. Usługa od łóżka 20 ct. Świeca 20 ct. Dla większych towarzystw 
możliwie zniżone jeny. Właściciel hoteli Z o l t a n  v .  J ł a j e s .

Papier listowy jT5S 
^  Koperty ET<.̂

' artystcedla obrotu handlowego

P L A K A T Y
Y K I E T  Y

KOLOROWE DRUKI 
artystycznie wykonane.

8070 d o s ta rc z a
Zakład przemysło­

wy dla< »  J .  L .  B A Y E R '
(fi KOŁINW z c y  i  connll *

gratis i franco.

w  B i  «EJV p d  M i 7S60
Alkaliczno-słone źródło (13 term. od 25° do 36° Cels.) " • H  

K rracya przez c a ły  rok. Początek  sezonu letn iego  w  dnia 1. m aja.
W ubiegłym roku było kuracyuszó" 23 449 "sób. Kąpiele tej przepysznie położo­
nej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem, elegancją i wygodą. Dla 
wygody publiczności urządzono now y kurhaus z salam i koncertowom . czy­
teln ią , sala do konwersacji i zabaw. Telefon państwowy. R estauracja . Nowa 
sala do p icia  w ó d , wspaniały tea tr  le tn i, pyszny park, najrozmaitsze urzą­
dzenia mające na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład na wysokości 
pierwszorzędnych św iatow ych  m iejsc kuracyjnych. Orkiestra zakładu pod 
osobistem kit ownictwer* kapelmistrza Karol", Komzkka. Baden zaopatrzo­
ny jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Przeważnie 
oświetlenie elektryczne. Kościół katolicki, ewangelicki i bożnica. Wyjaśnień 
udziela na żądanie darmo komL; i kuracyjna.

jeszcze w obiega bęaące

Obligacye 4-yjo pożyczki krajowej
są na dzień 1. listopada br. wypowiedziane i płatne.

Polecamy wymianę wyż wspomnianych obhgeeyj z kuponem) 
płatnym 1. listopada 1896 na

4 lf t  listy hipoteczne
także z kuponem płatnym 1. listopada 1896 a l  p a r ł  bez do 

płacenia jakiejkolwiek prowizyf.

Toianrstwo M ow ę i Mm wymiany 
SCHELLENBERG & KREYSER

L w ów , p lac  H alick i 1.

P A M IĘ O .
„B rthccr Z e ltu n g “ podaje w Nr. 88 z dnia 2. listopada 1895 : „Niedogo­

dność, na którą tak wiele ozób cierpi, jest słabość pamięci. Go pomogą długoletnie 
studya, co pomoże pilność , wytrwałość i siła w oli, jeżeli człowiek nie pamięta za­
wsze tego, ozego się raz nauczył, jeżeli znowu wszystko powtarzać m usi, zamiast 
nabywać nowych wiadomości. Pielęgnacja i wzmacnianie pamięci jest zatem nad­
zwyczaj ważnrm dla każdego, kto dąży naprzód i pragnie rozszerzyć swe wiadomości, 
gdyż właściwą podstawą każdej wiedzy jest pamięć. W najnowszych czasacn prof. 
Oh. L. Poehlmann vynalazł doskonałą metodę wzmacniania pamięci; opiera on swą 
naukę na naturalnej naukowej podstawie, a n.s posługuje się żadnymi sztucznymi’, 
nierozsądnymi, fantastycznymi środkami zaradczymi j.ck mnemotechnika (sztuka pa­
mięci).., Prof. Poehlmann leczy najpierw roztargnienie a później przechodzi do wła­
ściwej nauki pamięci, przestrzegając pr"*Ttem surowo zasady logiki , wzmacnia tern 
samem nie tylko pamięć, ale też uczy skupiać myśli. Z podziwiania godną bystro­
ścią umysłu rozbiera i porządkuje swą naukę pamięci; użyteczną jes )na przy ka­
żdej nauce, osobliwie do szybkiego wyuczenia się języków. Wykazuje się w niej 
w jaki sposób przykuwać uwagę i nowe wrażenia z dawnemi zjednoczyć można. Ze 
zdumiewającym zmysłem kombinacyjnym uczy Poehlmann logicznie zestaw ć poję­
cia, d&jac zarazem doskonałe początki retoryki.

Wedle metody Poehlmanna w szkole już powinno się pamięć pielęgnować i 
wzmacniać ; przez zastosowanie jej ułatwiłoby się nauczycielom i uczniom , nawet 
mało izdolniony, poświęciwszy się pilnemu studyowaniu tej na ki, może już w krót­
kim czasie osiągnąć znaczne postępy." 7952

Prospekty gratis.

L. P oehlm ann , P inkenstrasse 2, M onachium  B. 16.

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy- 
plomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie 

„ F R Z Ą  D K A
w  K r o ś n f e

polec SzaD. P. T. P u llinrcśei twoje zysto 
In r c, tłavnr > c obroei, >ęcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od Dajgruhszjch do najcieflszfch web 

1 B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza

siatki do suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosim? wprost do Krosna (pocita tele­

graf i stacya k, lejowa w miejscu).
Próbki i  cenniki na łądanie odtytam y franco i  odwrotną pocztą.

■SaSHSBSaSEffESeKESHSESESHSHnSESH 5Z5252SZ5Z 5S5Z5252 5Z5B5Z52525Z52B
m

Białe i niękne ręce I
Najbardziej cz«rw on e j 0_ 
pierżchnięte rę/e wybieleją 
i wydelikstineją po kilka- 

kretnem natarciu

OEMkU EOSLINNYffl
Słoik 80 ct.

n iezrów nane.
Usuwa piegi , opalenie sło­
neczne i żółto-bruuatne pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

Orientalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Cena 25 ct.

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K&rgc u l. Sobie „kiego] 84.

Księgarnia i skład nut

Warszawa, ulica Marszałkowska 143
ogłasza, iż

n a jp o c z y tn ie js z e g o  d z iś  a u to ra  
W I N C E N T E G O  b r .  Ł O S I A

wyszły następujące powieści:
Dzisiejsze małżeństwa 
Jeszcze małżeństwa 
Wilma
Hrabia — Starosta, II wyd.
Jędrzek, 1892
Linoskoczka, 1862 ,
Wczorajsi, serya L  1892 .
Nokturn Szopena, 1892 
Tajemnica 5 -go pułku węgierskich huzarów 
Z różnych pułków, 1893

Prócz tego najświeższe aoa 
Nera Polacca, 1895, Lwów 
Swat, 1895, Lwów, Jakuboweki & Zadurowicz 
Zięciowie domn Kohn & Gie, 1895, Warszawa, II.
Nemezys życia: Hrabina, 1895, Warszawa 
Nemezys życia: Aktorka, 1896, Warszawa 
High-life Doktor, 1896, Lwów 
Przy naszyoh dworach, 1896, Warszawa .
Wczorajsi, serya H., 1896, Warszawa

Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i Galicyi. — Skład głów ny:

wę Lwowi& u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

. 1 tom, rs. 1 kop. 80
. 1 n n 1 n 80
. 1 » n 1 n 80
. 2 n » 3 60
. 1 « n 1 n 20
. 2 » n 2 n 40
. 1 » n 1 n 50
. 1 n n 1 n 2
. 1 n n 1 n 20
. 2 n n 2 n 40

. 1 tom, rs. 2 kop. 40

. 1 1 O n n 1 n 80
u z n n 3 »
. 1 n n 2 n --
. 1 n n 2 n --
. 1 n n 2 n ---
. 1 n n 2 n --
. 1 n n 2 n --
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1. Majątek ziem ski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z tego 

218 morgów roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kole­
jowej, młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 
złr. z inwentarzem (60 sztnk) i krescencya. Dług Banku hipoteczn. 
36.000 zł.

2. Majątek z ie m sk i, powiat Mościska, 10 kim. od stacj Sądo­
wa W isznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny 
2460 złr.

3. Majątek z iem sk i, pow. Złoczów, 3 kim. od stacyi kolejowej 
7arwanica, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łąk,  dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i ewocowym, 2 staj­
nie murowane now e, 2 stodoły, młocarnia z kieratem , młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr.

4. Majątek z iem sk i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł.

5. Majątek ziem ski, powiat Stanisławów, lj t  mili od stacyi ko 
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ro li, 70 m. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka D r. W in­
centego Bałabana 1 Dr. Aleksandra Togla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

3  
»
I
0

pi 
pi 
pi
p>
pi 
3 
pi

pi 
pi 
pi 
pi a 
S  
S  
3
pi 
pi 
pi a

Pióm miłego leśnego zapachu, posiHa nieoszasowane własności hygie- }j 
niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w iak wysokim stopniu, że u 
jest powszechuie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na cho- 3 
roby piersiowe. =|

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 ot. dc 3 złr. M

pi% 
a  a a 
a

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

mmmm mmmm.
na

óentów.Mydło z igieł sosnowych g °
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L WÓ W: sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2. 
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Kantor wymiany

c. i  ipn, galic. mim  iM n  HiptoczMo
kupuje i sprzedaj*

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie lieząc 

żadnej prowizyi.
Jako dobrą i pewną lokaoyę poleca:

4‘|**/» Usty hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
i*U listy  hipoteczne koronowe 
4°/. listy Towarz. kredytowego ziemskiego 

, listy Banka krajowego 
listy Banku krajowego

5°70 obligacye komunalne Banku krajowego 
i 5/ ,0/, pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę krajową galic. koronową 
4*/« pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5°/< pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4*/ •/» pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/t-’/» pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/. węgierskie obligacye indemnizacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

p o  c e n a c h  i iĄ lb o r iy i t n ie j i iy o l i ,
Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelki* w ylosow ane, a już p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież aapadłe kupony aa g o tó w k ę , boa wsaelklego 
potrącenia, zaś aam lcjseow e, jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.
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arkuszy
Do efektów, u któryoh wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
zy kuponc-wyeh, za zwrotom kosztów- które sam ponosL

t
t

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jask ó łczym  szlak iem  powieść przez M Rodziew czównę złr. 1’20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —*50
2. Jełena powieść przez Juliusza Giżowskiego . . .  l ’2o

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —*3()
3. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego . . . „ 1’2q

dla prenumeratorów Gazety Narodowej ,  — *3

\Vjj(laMca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


